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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląiku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
'Vychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje ---------

m iesięcznie 3.—  zł.
TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. K atowice 304540.

OGŁOSZENIA  
oblicza się na w iersze m ilimetrowe. — W iersz milime­
trow y kosztuje 15 groszy. — W iersz reklamowy 60 gr,

REDAKCJA i EKSPEDYCJA  
znajduje się w  Katowicach, ul. św . Stanisława 4.
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telegramy .
Konfiskata odezw wyborczych.

C z ę s t o c h o w a .  Dnia 28 bm. o 
£odz. 11.30 rano  do lokalu okAęgowe- 
£o kom ite tu  P .  P . S. p rz y  ulicy Ko­
n iu szk i  p rz y b y ła  policja m u n d u ro w a  i 
dokonała rewizji. S zczeg ó ło w a  rew i-  
2la lokalu, ksiąg  i dokum entów , zna j­
dujących się w  sek re ta r jac ie  t rw a ła  
°koło 2 godzin. Znalezione na sk ładzie  
^  ilości 5 ty s ięcy  sz tuk  o d ez w y  w y ­
borcze P .  P . S. skonfiskow ano.

Wspaniały pokaz wojny gazowej.
K r ó l e w s k a  H u t a .  Na stadjo- 

nie w  K rólew skiej Hucie odbył się 
^ s p a n ia ły  pokaz w ojny  gazow ej.  W  
bokazie w z ię ły  udział oddzia ły  75-go 
b- p. C zerw o n eg o  K rzy ża  o raz  e sk a ­
dra sam olo tów  z K rakow a. P o k azo m  
P rzy p a try w a ły  się z zaciekaw ieniem  
' 'u m y  publiczności. (Pat.)

Unormowanie eksportu rolnego.
W a r s z a w a .  P r a s a  podaje, iż m i­

n isterstw o P rz e m y s łu  i Handlu o p ra ­
cowuje p ro jek t rozporządzen ia  P r e z y ­
denta Rzplitej, k tó reg o  celem będzie 
’'norm ow anie  ekspor tu  rolnego. R oz­
porządzenie  to będzie miało ch a rak te r  
’'Umowy i pos łuży  za p o d s taw ę  p r a w ­
dą dla da lszych  za rządzeń .

Polacy w wyborach do Sejmu 
gdańskiego.

G d a ń s k .  Na ostatn iem  posiedze­
n iu  ra d y  de lega tów  gm iny  polskiej w  
Jd l  ’isku jednogłośnie p rzy ję to  p ro p o ­
nowaną jedną listę polską p rz y  w y b o ­
jach do Sejm u gdańsk iego  w  dniu 16 
■stopada br. Na czele listy stoją: 
H p. Londzion p rezes  zw iązku  zjedno­
czenia zaw o d o w eg o  polskiego, 2) ks.

4).Rogaczewski, 3) inż. Czarnecki, 
Bronisław Budzyński.

Radiostacja w Watykanie.
W a t y k a n .  S ły n n y  w y n a lazca  

Senator W ilhelm  M arconi udał się do 
'Yatykanu, ab y  obejrzeć  stację  radjo- 
Hegraficzną, k tórej  b udow a i instala- 

'Je zo s ta ły  ca łkow ic ie  ukończone.
D ow iadu jem y się, iż z a rząd  stacji 

:vn tykańskie j  z a w a r ł  uk ład  z w łosk iem  
O w arzystw em  rad jo te legraf icznem  w  

j-cju ew en tua lnego  nad aw an ia  p rz e ­
mówień Ojca Ś w ię tego  w  całe j E uro ­
pe p rz y  po m o cy  po łączen ia  z apa ra -  
cm tego to w a rz y s tw a .

Normalny tryb życia w Pradze.
. P r a g a .  Dzięki ene rg icznym  za- 
żądzeniom  w ład z  na ulicach m iasta  

fUnuje zupełnie spokój. Żadnych  de- 
bonstracyj niema. W ed łu g  doniesień 
' Prowincji, w y p ad k i  p rask ie  nie w y ­
wołały tapi echa. Obecnie życ ie  sto- 
‘Uy to czy  się t ry b em  norm alnym .

Stracenie komunistów w Chinach'.
p H a n k o u .  W  W u -C z an g  dokona- 
RU zosta ła  w  niedzielę egzekucja  na 
S k a rż o n y ch  o kom unizm  44 ludziach. 
G'awie w sz y sc y  s tracen i liczyli poni- 
'ei 20-tu lat.

Kopalnie angielskie w kłopotach.
f L o n d y n .  2600 górników, p racu- 
,j‘cVch na kopalni w ęg la  w  Seaham , 

:r zym ało  zaw iadom ienie  o zap rzes ta -

Agitacja niemiecka
na Śląsku Cieszyńskim.

P r a g a .  M iejscow a R ada  Szkol­
na w  K arw inie  na Śląsku C ieszyńskim  
w y k luczy ła  ze w szystk ich  szkół nie­
mieckich w  Karwinie  dzieci z innych 
gmin, pon iew aż dzieci te  są  pochodze­
nia polskiego lub czeskiego i do szkół 
niemieckich zw abione zos ta ły  jedynie 
celem germanizacji.

Krok ten m otyw uje  się także tern, 
że w  okolicach K arw iny  istnieje dosta­
teczna ilość szkół polskich i czeskich, 
w k tó rych  dzieci znaleść mogą po­
mieszczenie. A gita torzy  niem ieccy w  
Karwinie  n am aw ia ją  rodziców  w y d a ­
lonych dzieci, by  wogóle  do szkół 
dzieci nie posyłali.

Nieudany atak na iezyk polski 
na Górnym Śląsku.

B e r l i n .  (Tel. wł.) Jak  donosi 
Biuro Wolffa, na posiedzeniu głównej 
komisji w y p c rcze j  z ap ro te s to w a ł  na­
cjonalis tyczny jej członek, L av erren z ,  
p rzec iw ko  dopuszczaniu list k an d y d a­
tów, sporządzonych  w  obcych języ ­
kach. Z akw es tionow ał on p rzede-

w szystk iem  listę polską i S erb o  - łu­
życką.

G łów na komisja w y b o rc za  ośw iad ­
czyła  się p rzec iw ko  poglądowi L aver-  
renza, s tw ie rdz iła  bowiem, że na G. 
Ś ląsku język  polski jest uznany za ję­
zyk  kra jow y.

nią p ra c y  po up ływ ie  dw óch  tygodni
bowodu deoresii gospodarczej.

Aresztowania Ukraińców.
P r z e m y ś l .  Z pośród a re sz to w a ­

nych w P rzem yślu  40 osób, podejrza­
nych  o a k ty  sabotażu, policja z a trz y ­
m ała  po przesłuchaniu  jedynie 14 osób, 
resz tę  w ypuszczono  na wolność. P o d ­
czas rewizji w padł w  ręce policji b a r ­
dzo obfity m aterja ł.  Jes t  nadzieja, że 
w  najbliższych dniach ca ła  akcja sabo­

tażow a, zostanie  już spara l iżow ana  i 
unieszkodliwiona.

W  poniedziałek w ładze  bezpieczeń­
s tw a  z likw idow ały  osta teczn ie  na te ­
renie P rz e m y ś la  i pow iatu  ukra ińską  
organizację  h a rce rsk ą  t. zw . „ P ła s t“ 
oraz  istniejące na tut. teren ie  sekcje 
opieki nad m łodzieżą ukraińską.

Konkurs awionetek polskich.
W a r s z a w a .  Dnia 30 w rześn ia  

s ta r tu je  do lotu naokoło  Polski 18 
aw ione tek  b io rących  udział w  t rz e ­
cim k ra jo w y m  konkursie  aw ione tek  
L. O. P . P.

L o t o d b y w a  się na tras ie  W a r s z a ­
w a  - B rze ść  - G rodno - Lida - Wilno 
M ałodeczna  - S łonim  - B iała P od laska-  
Zam ość - Łuck  - L w ó w  - Lublin - K ra­
kó w  - K atow ice  - C zęs tocshow a-Ł ódź- 
P o zn ań  - G rudziądz - T o ru ń  - W a r ­
szaw a .  Awionetki obow iązane  są  do

w y ­lądow ania  w e w szy s tk ich  w y że j  
m ienionych lotniskach.'

T ra s a  trzeciego  k ra jow ego  ko n k u r­
su aw ione tek  przechodzi p rzez  m iasta, 
w  k tó ry ch  lotniska w y b u d o w a n e  są 
na koszt, p rz y  pom ocy  lub poparciu  
L. O. P. P . Awionetki p o w ró cą  do 
W a r s z a w y  w  niedzielę 5 października .

D ata  ta zbiega się z d a tą  ba lonów  
kulistych. W  dniu tym  Komitet S to ­
łeczny  L. O. P. P . o rganizuje  w ielką  
im prezę na lotnisku dla publiczności.

Echa napadu Stahlhelmu na szkoła polska.
B e r l i n .  „W elt  am  M ontag“ do­

nosi, że m niejszość polska w  O sław ię  
Dąbrow ej,  pow iat B ytow ski,  wniosła  
sk arg ę  p rzec iw ko  organizacji S tah lhel­
mu, k tó ra  w  dniu 7 b. m. urządziła  
zbro jny  napad na szkołę m niejszościo­
w ą, te r ro ry zu jąc  przez  ca ły  dzień lud­
ność m iejscową. S k a rg a  p rzy tacza  
ca ły  sze reg  w y k ro c zeń  Stahlhelmu 
p rzec iw ko  mniejszości polskiej.

„W elt  am  M ontag“ pisze: „ W  in­
te re s ie  mniejszości niemieckiej w P o l­
sce oczekujem y, że nadp ro k u ra to r  z 
ca łą  energją  zajmie się temi sp raw am i.  
Cóż pow iedz ia łby  w reszc ie  Stahlhelm, 
g dyby  organizacje  polskie w podobny 
sposób nie dopuściły do uroczystości 
szkolnych, u rządzonych  przez szkoły 
mniejszości niemieckiej w  Polsce?,

Program i zam’erssnle rządu niemieckiego.
B e r l i n .  Gabin'et R zesz y  odbył 

posiedzenie, na  k tó rem  z red ag o w an y  
zos ta ł  o s ta teczn y  tekfrt uchw ał,  obję­
tych  n o w y m  p ro g ram em  finansow ym  
rządu. O głoszenie tego p ro g ram u  n a ­
stąpiło  w e  w torek .  W  środę kanclerz  
Brundng rozpoczął rokow an ia  z po­
szczególnymi stronn ic tw am i p ar la ­
m en ta rn em u

W e d le  informacji b iu ra  Conti, k an ­
clerz  naw iąże  pe r trak tac je  p rzede-  
w szy s tk iem  ze stronnic tw am i, popie- 
ra jącem i do ty ch czas  rząd. P o za tem  je­
dnak  kanc le rz  rozciągnie rokow ania  
rów nfeż na socja ldem okra tów  oraz 
s t ro n n ic tw a  p raw icow e. P rzew id z ian e  
są n a ra d y  z p rem jerem  pruskim  B rau ­
nem jako p rzedstaw icie lem  rządu  na j­
w iększego  kra iu  zw iązkow ego .

Striał w próżnia.
P ra s a  opozycyjna m a św ieżego  ko ­

nika, na k tó ry m  w y p ra w ia  mniej lub 
więcej udatne harce. T y m  konikiem 
jes t  a resz to w an ie  p. Korfantego, doko­
nane na polecenie w ład z  sądow ych . 
P ism a, k tó re  najgłośniej k rzyczą ,  że 
rząd  gw ałc i  p ra w o  i zasadę  wolności 
obyw ate lsk ie j  i w  imię obrony  tego 
p ra w a  w z y w a ją  spo łeczeństw o  do w al­
ki z rządem , sam e p ra w  tych nie uzna­
ją. Bo p o d s taw ą  p raw orządnośc i jest 
posłusuzeństw o  w obec w ładz  sąd o ­
w ych, k tó rych  w y ro k i  i za rządzen ia  
nie mogą podlegać k ry tce .  Jeśli z a rz ą ­
dzenia te uw aża  do tkn ię ty  niemi za 
k rzy w d zące ,  w takim razie kodeks 
daje mu m ożność za skarżen ia  z a rz ą ­
dzeń i w y ro k ó w  sądow ych . T y m c z a ­
sem  opozycja, w b re w  tym  p o d s taw o ­
w y m  zasadom , s ta ra  się p rzeds taw ić  
a re sz to w an ie  p. Korfantego, jak i in­
nych byłych , posłów, jako nadużycie, 
jako bezpraw ie .

Już sam  fakt takiego p rz ed s taw ia ­
nia s p ra w y  św iad czy  o n iesłychanej 
obłudzie opozycji. P ra w o r z ą d n y  o b y ­
w ate l  czeka, aż sąd  w y d a  sw e  o rze ­
czenie. Albo uw ięz iony  jest niewinny, 
a w  takim razie sąd  go uwolni, albo 
o skarżen ie  by ło  uzasadnione, w ó w c zas  
sąd  w y d a  w y ro k  skazujący.

Specjalnie co do p. Korfantego, 
obłuda ta  p rzy b ie ra  nader  ja sk raw e  
formy. Nie m ożna dziwić się „Polonji". 
że u ży w a  najmocniejszycli s łów  na 
w y ra żen ie  sw eg o  oburzenia  i na  glo­
ryfikow anie  postaci p. Korfantego. 
Dziennik, k tó rego  założycielem , n a­
czelnym  red ak to rem  i w łaścic ielem  
jest p. Korfanty, nie m oże inaczej pi­
sać. Ale nie m ożna w y jść  z podziwie- 
nia. że w  podobny  sposób oceniają oso­
bę i a resz to w an ie  p. Korfantego inne 
pisma opozycyjne. Aby w rażen ie  było  
jeszcze  silniejsze, czyn ią  z niego boha­
te ra  bez skazy ,  k tó ry  położył tak  
wielkie zasługi, że pozbaw ienie  go 
wolności jest n iesłychaną zbrodnią!

Dziwnie w y g ląd a  taka  opinja o 
p. K orfantym  w  ustach tych  ludzi, k tó ­
rz y  różnym i czasy  zgoła inne miewali
0 nim pojęcie. Ileż to ra zy  nap rzy k ład  
na ro d o w a  dem okrac ja  o d w ra ca ła  się 
od niego z oburzeniem  za jego p rze ­
skoki polityczne, d y k to w an e  osob is ty ­
mi w zg lędam i?  A tażsam a  ch rześc i­
jańska dem okracja ,  której k rakow ski 
o rgan  w y śp iew u je  te raz  hym n y  po­
chw alne  na jego cześć, w y k lu czy ła  go 
po sądzie  m arsza łkow sk im  ze s tronni­
c tw a , p ię tnu jącym  jego machinacje. 
W y c h w a la ją  też p. Korfantego socja­
liści, k tó rzy  nie mieli dosyć słów  po tę­
pienia dla jego działalności publicznej
1 p ry w a tn e j .

Jeśli te raz  w s z y s c y  opozycjoniści 
zgodnym  chórem  w y n o szą  zasługi 
p. K orfantego pod niebiosa, a zapomi­
nają o w szystk iem , co kiedykolwiek 
mu zarzucali,  to jest to z ich strony  
szczy tem  obłudy. Sam i nie w ierzą  w 
to, co m ów ią i piszą. A mimoto s ta ra ją  
się w m aw ia ć  w  naród  wielkość p.’Kor­
fantego, nie dlatego, by ją uznawali, 
lecz dlatego, by tern ła tw iej  osiągnąć 
sw ój cel. G d y  bow iem  w ład ze  o sa ­
dzą w  więzieniu nie jakiegoś p rzec ię t­
nego śmiertelnika, lecz cz łow ieka, któ-



rego ogłosi się bohaterem, wówczas 
atwo jest podniecić namiętność i rnb- 
nlizować naród przeciwko tym. któ­
rzy depcą rzekome świętości narodo­
we. Ani o osobę p. Korfantego nic 
chodzi opozycji, ani o rzekome ponie­
wieranie tych świętości, lecz o oży­
wienie walki z marszałkiem Piłsuds­
kim. która mimo wysiłków z jej stro­
ny, coraz mniej znajduje oddźwięku w 
społeczeństwie.

Ale mylne są rachuby opozycji, że 
wyzyskiwanie aresztowania p. Korfan­
tego do walki z rządem osiągnie za­
mierzony cel. Naród zwolna dochodzi 
do świadomości, że nie wszystko jest 
złotem, co mówią i robią ci, którzy 
wysunęli się na czoło. Nie porwał się, 
gdy powędrował do więzienia Witos 
i inni trybuni, którzy chyba też poło­
żyli zasługi. Czeka spokojnie, aż spra­
wiedliwość wyda swój wyrok. Tak 
samo spokojnie patrzy na uwięzienie 
p. Korfantego.

Stronnictwa opozycyjne na Śląsku 
chciały w szczególnie mocny sposób 
zaatakować rząd i proklamowały trzy­
dniowy strajk generalny. „Niech 
d z i ś  staną wszystkie fabryki, kopal­
nie i huty. Niech d z i ś  ani jeden czło­
wiek nie stanie do pracy“ — mówiły 
w odezwie, wydanej w sobotę rano 
stronnictwa śląskiej chrześcijańskiej 
demokracji, Narodowej Partji Robot­
niczej i socjalistów. Głuche milczenie 
było odpowiedzią na tę szumną ode­
zwę. Ale nie takie milczenie, jakiego 
zyczyły sobie te stronnictwa — mil­
czenie fabryk i warsztatów pracy. Nad 
wezwaniem stronnictw do strajku 
przeszły warstwy pracujące popnostu 
do porządku dziennego i zignorowały 
je całkowicie.

Stanowisko warstw pracujących na 
Śląsku jest jednym dowodem więcej, 
że zdrowy zmysł w nich góruje. Czyż 
robotnicy mają rzucać pracę, pozba­
wiać się zarobku, narażać na nowe 
wstrząsy życie gospodarcze, zmuszone 
i tak walczyć z poważnemi trudnościa­
mi — dlatego, że władze sądowe za­
aresztowały człowieka, który już od- 
dawna przestał być rzecznikiem inte­
resów warstw pracujących? W ludzie 
śląskim już dawno znikły te entuzjaz- 
my, które wyzyskiwał p. Korfanty dla 
swej karjery, dla swych osobistych 
celów, dla których nie zawahał się 
wejść w ścisłe, a niedozwolone — jak 
orzekł wyrok marszałkowski — sto­
sunki z wyzyskiwaczami pracy ludz­
kiej — przemysłowcami. Dlatego

apel, wzywający do strajku, trafił w 
próżnię i nie znalazł oddźwięku.

Efekt ten powinny były przewi­
dzieć stronnictwa, proklamujące strajk. 
Jeśli mimoto zdobyły się na tak po­
ważny krok, to dowodzi, że straciły 
zupełnie kontakt z warstwami pracu­
jącemu że nic odczuwają ich nastro­
jów. W przeciwnym bowiem razie nie 
byłyby narażały się na kompromita­
cję. Bo kompromitacją jest dla stron­
nictwa, gdy nakazu, wydanego przez 
władze stronnictwa, nikt nic chce usłu­
chać. Kompromitacją jest przede- 
wszystkiem dla Narodowej Partji Ro­
botniczej, która liczyła na wpływy 
swe w Zjednoczeniu Zawodowcm. Ale 
przywódcy stronnictwa przekonali się 
nareszcie, że Narodowa Partja Robot­
nicza, jako stronnictwo polityczne, to 
co innego, a Zjednoczenie, jako organi­
zacja zawodowa, także co innego. 
Zjednoczenie jest na to, by broniło in­
teresów zawodowych warstw pracu­
jących, bez względu na przynależność 
partyjną ich członków. A tymczasem 
chciano zaprzągnąć je do manifestacji

politycznej, Która nietyiko nie ma nic 
wspólnego z poprawą bytu warstw 
pracujących, ale przeciwnie, wywarła­
by ujemne skutki dla pracujących.

Po nieudanym strajku „ d z i s i a j "  
— inicjatorowie demonstracji będą 
próbowali tłómaczyć się, że sobota nie 
miała być datą rozpoczęcia strajku, 
lecz przygotowaniem warstw pracują­
cych, aby były w pogotowiu, aż zosta­
nie wydany sygnał, który narazić 
trzymany jest w tajemnicy. Słaba to 
pociecha! Bo tak, jak pierwszy apel, 
minie bez echa także każdy następny, 
jeśli będzie chodziło nic o interesy 
warstw pracujących, lecz o akcję po­
lityczną w obronie jednostek, uważa­
jących za jedyny swój cel walkę z rzą­
dem, z marszałkiem Piłsudskim i wo­
jewodą Grażyńskim.

(d. t p a z d z ie r n k o

Próby utworzenia bloku opozycyj­
nego na Śląsku.

Jak donosi „Polonja". tak Narodo­
wa Partja Robotnicza, jak i partja so­
cjalistyczna postanowiły pójść do w y­
borów wspólnie wraz z Chrześcijańską 
Demokracją. Natomiast nie ujawnia 
,.Polonja", czy Chrześcijańska Demo­
kracja zgodzi się na taki sojusz, łączą­
cy katolików z socjalistami. Na wszel­
ki wypadek przywódcy Nar. Partji Ro­
botniczej zostawili sobie furtkę. Gdy­
by połączenie wszystkich tych stron­
nictw nie doszło do skutku, postano­
wili pójść w ogonku Chrzęść. Demo­
kracji. Bo doświadczenie, nabyte w 
wyborach do sejmu śląskiego nauczy­
ło ich, że idąc sami, niewiele wskórają. 
W  r. 1928 wytargowali od sanacji man­
daty, a teraz mają nadzieję zrobienia 
takiego samego interesu z Chrzęść. 
Demokracją. Liczą bowiem na to, że 
stronnictwo to pozbawione jest przy­
wódcy, który zanadto jest sprytny, by 
poświęcać mandaty za wątpliwej w ar­
tości poparcie Nar. Partji Robotniczej.

B R A N I B O R
57) (Cuts dalszy).

W duszy Ody zrodziła się myśl po­
dejrzenia. Spojrzała bystro w oczy 
ojca.

— Dlaczego sam nie zatrzymasz 
na noc kluczy. U ciebie, ojcze będą 
pewniejsze. . .

— Nie, nic. Ja i Bernard śpimy 
twardo. Jeśli jest w domu złodziej, 
łatwo mu przyjdzie wydobyć je ode 
mnie.

— Otóż to — rzekł z przekonaniem 
Dietrich — że nikt się nie domyśli, że­
by u ciebie były schowane. Zdrajca 
szukać ich będzie po całym zamku, 
tylko nie u ciebie.

— Wolałabym, abyś mnie, ojcze, 
uwolnił od tego — rzekła głosem, zdra­
dzającym obojętność i znudzenie.

— Dlaczego?
— Mogę zapomnieć, mogę przez 

zapomnienie tajemnicę zdradzić...
— Drobnej przysługi mi odma­

wiasz?
— O, nie. Wola twa jest dla mnie 

rozkazem.
— Zatem uczyń to. Oto klucze.
— Rozkazowi twemu się poddaje.
— Dobranoc ci, dziecko drogie. 

Zamknę na wrzeciądzc moje drzwi, 
senny jestem bardzo.

— Dobranoc.
— Oda została sama.
Długo myślała nad rozmową z oj­

cem. Czoło jej pokryło się chmurami, 
w duszy na chwilę zrodziło się strasz­
ne podejrzenie. Ale wnet pierzchło. 
Rozważyła każde słowo rozmowy ze 
swym oicem. Wysnuła z niej spokój

i Polska ma drabów za sąsiadów.
Dzienik francuski „La Victoire" da­

je ujście swemu oburzeniu z powodu 
artykułu w „Daily Mail" lorda Rother- 
mere, wypowiadającego się za cafko- 
witem zniesieniem nałożonych na 
Niemcy przez Traktat Wersalski ogra­
niczeń. za skreśleniem długów repara- 
cyjnych niemieckich, oraz za ogólnem 
rozbrojeniem. Szlachetn'y lord, powia­
da dziennik, wybiera dla wypisania ta­
kich niedorzeczności właśnie chwilę, 
gdy stronnictwo pangermaRistyczne 
najwięcej robi hałasu, gdy oświadcza, 
że wszystko przewróci nogami i gdy 
grozi klęskami Francji i Polsce. Pozo­
staje chyba przypuścić, że postradał on 
zmysły, aby radzić podobne podłości. 
Jak można przecież żądać od Polaków, 
aby rozbroili się wówczas, gdy mają 
przed sobą drabów, których przodko­
wie rozćwiartowali i torturowali ich 
ojczyznę i którzy n‘ie kryją się bynaj­
mniej z zamiarem nałożenia ponowne- 
go na Polskę jarzma. Jak można żądać 
od Francuzów, aby rozbroili się, gdy 
mają przed sobą drabów?, którzy przed

i ufność. Nerwowo ściskała w ręku 
klucze, które jej ojciec oddał. I znowu 
czoło przysłoniło się chmurą, w? oczach 
była zadumana, w duszy wstrząsające 
swą grozą pytania.

— Przecie to ojciec... Co ja czynię, 
szalona! Przecie wojska nasze, to 
bracia moi...

Głowę pochyliła ku ziemi, rękę 
przytuliła do ust, zagryzła różowe 
palce.

Ale wnet podniosła czoło w górę.
— Ty widzisz. Boże, że sprawa 

tych uciśnionych to sprawa słuszności, 
sprawiedliwości, Ty widzisz, że to słu­
szna i zacna sprawa, Ty mnie sądź, 
Wszechmocny.

Zaśmiała się.
— Wątpliwość? Ha, ha! czy mam 

stanąć po stronie gnębiących, czy gnę­
bionych, czy trzymać z najeźdźcami, 
czy też z wolnym, ziemi swej bronią­
cym ludem, który o święte prawa wal­
czy, o najdroższe prawa, jakich poczu­
cie wlał w serce Bóg! Wątpliwość?! 
O, nie, nie . . .  Serce mi odpowiedziało 
na moje pytanie.

Znowu zamyśliło się dziewczę.
— Ojcze — zaszeptało smutno. — 

Ojciec!...
Myśl o ojcu wzburzyła dziewczęciu 

sumienie.
Powstała Oda, idąc ku oknu, jakby 

jej tchu brakowało...
W rogu izby wisiał na ścianie ogro­

mny krucyfiks. Spoczęły na wizerun­
ku Zbawiciela oczy krasawicy, pode­
szła ku Niemu . . .

— Twoja wola, Ty, któryś umarł 
za wydziedziczonych, za pokrzywdzo­
nych, Twoja wola, Opiekunie wszyst­
kich. którzy cierpią...

12-tu laty wszystko zniszczyli nla R*1 
ziemi i którym rozbrojenie Francji P0'
zwoliłoby na nową n a t y c h m i a s t o w i
napaść ze swoimi samolotami handlo' 
wymi, przekształconymi w mgnien’1' 
oka na samoloty wojskowe z guzan11 
trującymi i wszystkiemi truciznan11- 
wypuszczanemi z ich fabryk produk' 
tów chemicznych. Zaiste liczyć mOz° 
szlachetny lord na to, że nie wejdzR' 
my na drogę, którą nlam doradza.
Agitacja hittlerowców w Reic«iswehrze

W  Lipsku toczy się, jak donosili' 
my, proces przeciwko oficerom Reichs' 
wehry, oskarżonym o agitację hittR' 
rowską. P rzy tej sposobności wych°‘ 
dzą n‘a jaw bardzo charakterystyce1.1 
szczegóły. I tak jeden z oskarżony0*1 
Scheringer, oświadczył, że będąc v 
służbie, w czasie nauki upominał ż°*' 
nierzy, ażeby wśród szerokich kół sP°' 
łeczeristwa propagowali ideę zbrojny 
go pogotowia. Reichswehra musi sta° 
się ośrodkiem nowej armji, której za' 
daniem będzie w przyszłości wys^O' 
bodzenle Niemiec...

Na pytanie adwokata Francka k°. 
mendant Rippertrop, jeden z byłyc 
przełożonych oskarżonego, p o t w i e r d ź 1*- 
że poglądowi temu hołduje cały korPu? 
oficerski Reichswehry.

Ten i inne zeznania dowodzą, że hm' 
lerowcy prowadzili oddawna wytęż0' 
ną agitację w Reichswehrze.

Prasa francuska o Paneuropie.
W  związku z ostatniem p o s i e d ź 0'  

niem konferencji paneuropejskiej dzien' 
niki francuskie piszą, iż na posiedzeń1.11 
tem powołano jedynie do życia kom1' 
tet studjów. Jest to jednakże pierwsz> 
krok na drodze, który musi doprow'0' 
dzić do doniosłych rezultatów.

„Petit Parisien" podkreśla, ia , 
wielką drogę zdołano już przejść 0 
chwili, gdy narodziny projektu powha' 
ne zostały drwinami. Briand złoży 
dowody cierpliwości i zręczności, kt°.‘ 
re pozwoliły mu poprowadzić daR1 
podjęte dzieło. Przyszłość pokaże, cz' 
ludzie okażą się godn*i idei dla nich r°z* 
poczętej i rozwijanej.

„Petit Journal" pisze, iż idea Bria11' 
da postępuje naprzód. Dzieło już ieS; 
w zarodku, teraz winno rozwijać si° 1 
rosnąć. A byli tacy, co mówili o poraz' 
ce i pogrzebie tej idei. Narody EuroP> 
pragną żyć i darzą swem zaufani'011! 
nową organizację, zwracając ku nie* 
swe nadzieje.
— - i —    lin    —

— Twoja wola, Jezu!
Pochyliła głowę dziewica i kornie

ucałowała nogi Chrystusowe.•* *
*

Wcześnie pogasły światła we wszy­
stkich izbach braniborskiego dworzy­
szcza. Spokój w zamku i cisza ogro­
mna. Księżyc srebrny wszedł na nie­
bo, rzucając przez okna w ciemnię 
izby jaskrawe prostokąty światła. Idą 
światła przez izby i idą, przesuwają się, 
oświecając puste stoły biesiadne i pu­
ste dziś łoża.

Dziesięciu ludzi chyłkiem z podwoi 
się wysuwa. Chyłkiem idzie Bernard, 
na palcach stąpa Dietrich, najciszej 
z nich wszystkich idzie Thiethmar, 
boku rycerzy się trzymając. Miał bie­
dak straszne pytanie: albo zostać sa­
motnie w izbie, po której w nocy cho­
dzi opat, gwałtownie się o skradziony 
kielich, o nową trumnę upominając, 
albo iść na noc ze zbrojnymi na pole, 
gdzie wprawdzie także opat chodzi, 
gdzie jednak jest przecie ludzka żywa 
dusza.

Przyszył się Thithmar i przyczepił 
do Bernarda, do tej strony jego, po któ­
rej wisiał miecz; ma to uczucie, że 
radby wleźć do rzemiennej pochwy, 
ab ytam razem z mieczem siedzieć. Bo 
przecie i taki opat musi mieć respekt 
przed ostrem żelazem.

Gromada zbrojna zaułkami do­
mostw idzis, kryje się za krzakami, 
unika światła księżyca. Do małej bra­
my nie prosto idą, ale okołem, aby nikt 
nie widział, dokąd idą i poco tam idą. 
— Dietrich opuścił zamek około głów­
nych wierzei, doszedł do mostu zwo­
dzonego, tam pnie się na wały. wa­
łami ku małe i bramie idzie, kryje się

za grobowe opłotki, za zielska, któt'° 
bujnie na brzegu nasypów rosną.

Cisza ogromna.
Pustka na podwórzu braniborskie^, 

zamczyska. Nikt nie zgadnie i nikt 
wie, że tam za każdym krzakiem s,c' 
dzi żołnierz, w każdym wyboju kryP 
się oszczepnik, że w zaułkach częst0' 
kołu chyba Bernard, Dietrich i Thish1' 
mar.

Noc jesienna, pogodna, ciepła i 
cza. Księżyc wypłynął na niebo, sr°' 
brem się iskrząc na białawych pnia° 
brzóz. Październik dopiero, a już **' 
ście pożółkły na jaworach i kloiia0,̂  
i z szelestem na ziemię lecą. FodvT' 
rzec, zasypany liśćmi brzeziny, wygm 
da tak, jakby go kto miljonem złoty0  ̂
i czerwonych dukatów ustroił. ZfL 
wał się pierzasty liść jesionu; jak ł°d ' 
na wzburzonej' fali, w powietrzu s z r  
buje, zawirował w  prądzie powietrz0’ 
ślizgnął się po fali i daleko od drze"L 
na matke-ziemię leci. Leci, aby z2*?v 
marnie, znawozić ziemię dla jestesy 
przyszłej wiosny. Spadł między 0 ^ 
kiety rumianków, między oszczeF 
dziewanny, których nie zmroziło zllT1 
jesieni, które ostatniemi kwiaty ieS 
cze ziemię stroją. . „

— Omyliliśmy się — szepnął Thie*1 
mar. . „

— Odrazu to mówiłem. Podeńz 
nie było niedorzecznością.

— Chodźmy do domu. -3, 
— Coraz chłodniej, północ się zbl)Z

— Czekajcie — zaszeptał DietrR
— Chodźmy! Chodźmy!
— Jak miałeś podejrzewać...
— Przecie to niedorzeczna my5*-
— Cicho . . .  )
—  Pa t r z ,  p a t r z . . .  (C . d-
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P a źd z io rn iK s

Św . Rem igusza, bisk. 
rem eńskiego, t  533 r.

Św . Sew eryna,
kapłana.

Błog. Jana z Dukli.

SŁ O W .: ZNATYMIR.

W sch ód  Zachód
S ł o ń c a  o godz. 5.43, o godz. 17.24 
k s i ę ż y c a  „ 15.38. „ „ 23.26

D ługość dnia 11 godz. 41 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  mglisto,

dżdżysto, chłodno, zmiennie. — J u ­
t r  o: w ietrzno, dżdżysto .

—  U łatw ienie w  w yp łacie rent in­
walidzkich. Jak  się dowiadujem y, m i­
n is ters tw o skarbu  opracow uje  spe- 
Galne przepisy , n a  podstaw ie  k tó ry ch  
ren ty  inwaldzkie, w y p łac an e  dotych- 
czas ty lko  bezpośrednio  na ręce  osób, 
dPoważNionych do ich pobierania, będa 
J^ógły być  w y p łacan e  osobom, u p o w a­
żnionym do odbioru przez inwalidów. 
P rzep isy  te  zos taną  w y d a n e  na skutek  
jn terw entji  za rządu  g łów nego  Z w iąz ­
ku inw alidów  w ojennych  R. P., Zwią- 
2ek inw alidów  m o ty w o w a ł  swoje ż ą ­
danie w  pow yższe j sp raw ei tern, że dla 
niwalidów ciężko poszkodow anych  
l|daw an‘ie się do odległych n ieraz urzę- 
dów p o cz to w y ch  było  często  bardzo  
Uciążliwe ,inwalidzi zaś  zdolni do pra-

nie rozporządzają  czasem  w  godzi­
nach biurow ych.

— U łatw ienia paszportowe. Sfery  
gospodarcze w y s u w a ją  obecnie sze reg  
zHdań w  zakresie  ulg paszportow ych , 
nelem u łatw ienia m iędzynarodow ego  
ruchu handlowego, szczególnie pod ką- 
‘em w idzen ia  u łatw ienia  w y w o zu . Mia­
nowicie, w y su w a n e  jest żądanie znie­
sienia św iad ec tw  kwalifikacyjnych 
°raz zniesienie w iz p aszp o r to w y ch  w  
ruchu osobow ym , w  m iarę  możności,

w szystk iem i p ań s tw am i Europy, 
°Prócz Rosji sowieckiej o raz  Niemiec. 
ty d rodze specjalnych u m ó w  bila tera l­
nych.

Jak  się dowiadujem y, zniesmenie 
św iadectw  kw alif ikacyjnych  b rane  jest 
Przez czyn'niki m iarodajne pod uw agę
1 m a nastąp ić  z okazji w y d an eg o  no ­
wego rozporządzen ia  o dokum entach  
°sobistycń p o t r z e b n y c h  do uzyskan ia  
Puszportów. S p ra w a  zniesien'ia wiz 
Puszportowwch, za ła tw iona  już w  o bro ­
ż e  m iędzy  szereg iem  państw  środko­
wej i zachodniej Europy, n ap o ty k a  u 
Pas ciągle jeszcze na trudności. P o d o ­
bno Zarazie p ro jek tow ane jest z a w ar-  
^'e u m o w y  o zniesienie wiz w  obrocie 
2e S zw ajcarją .

— Uregulowanie czasu pracy pra­
w n ik ó w  tram w ajow ych. U kazało  się 
°zporządzenie  m in is trów : P r a c y  oraz 
r zem ysłu  i handlu, Normujące n a  no-

\v0 czas  p ra c y  w  tram w a jach  miejskich,
' °dmieiskich i m iędzym iastow ych .
. Ustalono norm ę 184 godzin w  okre- 
0 cz te ro tygodniow ym , czyli 46 godzin 
a tydzień  przeciętnie, p rzyczem  czas 
racy  poszczególnego p racow nika  w  

, szczególne dni w  żadnym  przypad-  
U nie m oże  p rzek raczać  10 i pół go- 

1T1 n a  dobę.
Postanow ien ia  um ów  zbiorow ych 

' p a r t y c h  przed dNiem w ejśc ia  w  ży- 
c e łego rozporządzen ia  regulującego 

as p rąCy  pracow ników  ruchu tram - 
u ? » w ,  pozostają  w  m o cy  aż  do w y g a -  

'ecia danej u m o w y  zbiorowej. 
l>o w cjściu w  życie niniejszego roz- 
i-e^ z^ zem‘a u m o w y  zb io row e mogą 
r ^ o w a ć  czas p ra cy  p racow ników  
nje 11 t ram w a jó w  w  sposób k o rzys t-  
ostJSzY dla p racow ników , niż czyni to

tnie rozporządzenie.

\ yKto może otrzymać pracę w e Fran-
!>cy , ostatnich czasach emigranci pol-
s.j>r Przebywający we Francji i pragnący 
lirb Kadzić kogoś z najbliższej rodziny 
Uiąc- ny,ch’ otrzymują błędne infor- 

Je, zachęcające do omijania przepi­

só w  emigracyjnych; w  następstwie na­
raża  to sprow adzone osoby na poważne 
trudności zarów no w  uzyskaniu doku­
m entów francuskich jak i w  otrzymaniu 
pracy.

W  związku z powyższem, Syndykat 
Emigracyjny informuje, że na zasadzie 
francuskiego p raw a  immigracyjnego, 
p rzy jeżdżać  mogą d o  Francji tylko naj­
bliżsi krewni robotnika, t. j. żona i dzieci. 
Sprow adzone w  ten sposób osoby, nie 
mają p raw a zajm ow ać się pracą zarobko­
wą. Sprowadzanie pełnoletnich członków 
rodziny w  tym  celu, aby  objęli pracę, jest 
zakazane.

Groby, pragnące wyjechać do Francji 
,w celach zarobkowych, muszą w ys ta rać  
się o zapotrzebow anie  do pracy, poświad­
czone przez konsulat polski i w ładzę 
francuska, albo zare jes trow ać się w  
P. U. P .  P., k tóry  załatw ia sp raw y w y ­
jazdowe robotników do Francji, t ran s­
portami zbiorowymi

— Pierwszeństwo w dzierżawieniu 
bufetów kolejowych mają inwalidzi. Mini­
s te rs tw o  komunikacji rozesłało do dyrek- 
cy j kolejowych okólnik, w  którym  p rzy ­
pomina, że przy  ogłaszaniu konkursów 
na dzierżawę bufetów kolejowych, pierw­
szeństw o powinno być udzielane inwali­
dom wojennym.

— Wymiana przekazów  pocztowych 
| między Polską a indjanii Wschodniemi 
i Holenderskiemu Z dniem 1 października 
| bież. roku podjęta zostanie wzajemna 
j w ym iana  przekazów  pocztowych między 
I Polską a Indjami Wschodniemi Hoiender- 
j skiemi za pośrednictwem holenderskiego

zarządu pocztowego. Narazie nadaw ać 
będzie można tylko przekazy  pocztowe 
zw ykłe  i ekspresowe za zw rotnem  po­
świadczeniem w ypła ty ,  z wykluczeniem 
przekazów  telegraficznych, pobranio- 

| w ych i zleceniowych.
Kwota przekazów, nadaw anych w 

i Polsce do Indyj Holenderskich, nie może 
i p rzekraczać  250 florenów holenderskich, 
j względnie rów now artośc i — 1000 zło- 
| tych. Posiadłości Indyj W schodnich Ho- 
| lenderskich stanowią: w y sp y  Jaw a  i M a ­

dura, Molukki, Celebes, Riouw, Banka, 
południowo-wschodnia część w y sp y  T i­
mor, w y sp y  Billitan, Sumatra, w y sp y  
Sunda, północno-wschodnia część Nowej 
Gwinei (Papua) i w yspa  Borneo.

Wcjewśdztwc śliskie
* Zjazd sztygarów  polskiego zag łę­

bia w ęglow ego odbędzie się w  n ie­
dzielę, dnia 5 października o godzinie 
9.30 ranb  w  sali hotelu „H ospitz"  w  
Katow icach  p rz y  ul. Jaggiellońskiej nr. 
17. Ną zjeździe tym  om aw iane będą 
m iędzy innemi tak w ażn e  sp raw y ,  jak: 
sp ra w a  czasu p racy  w  górnictw ie wę- 
g lowem, projekt polskiej u s ta w y  g ó r­
niczej, o raz  sp ra w a  re fo rm y  ubezpie­
czen ia  em erytalnego .

* Zjazd komendantek hufców cho­
rągwi śląskiej. W  diach 20 i 21 bm. od­
był się w  harcersk ie j  szkole in s truk to r­
skiej na Buczu na Ś ląsku  C ieszyńskim  
zjazd kom endantek  hufców. Obradom  
przew odn iczy ła  kom endan tka  chorągw i 
śląskiej p. Laszczków na.

*  Budowa domów dla kolejarzy. Na
ostatniej konferencji d y re k to ró w  dy- 
rekcyj kolejowych, minister kom uni­
kacji, inżynier Kiihn zażąda ł w  jak Naj­
szybszym  czasie p rzeds taw ien ia  sobie 
sp raw o zd ań  o stanie m ieszkaniow ym  
ko le jarzy  w  poszczególnych d y re k ­
cjach, a to w  tym  celu, b y  jeszcze w 
b ieżącym  sezonie budow lanym  móc 
ukończyć rozpoczęte  gm achy, tub też 
rozpocząć budow ę now ych. W  ten 
sposób m inister Kiihn chce zlikwido­
w a ć  ca łkow icie głód m ieszkaniow y 
w śró d  p racow ników  kolejowych. 
Obecnie m inister Kiihn po zaznajom ie­
niu się ze sprawozdaniam i, o trzym ane-  
mi z poszczególnych dy rekcy j  kolejo­
w ych, p rzy zn a ł  im pew ne k re d y ta  nla 
budow ę dom ów  m ieszkalnych dla ko ­

lejarzy. W  katowicki.ej dyrekcji dzięki 
tem n s taną  po jednym  domu w  Kato­
w icach  i Rybniku.

* R ozszerzenie okręgu dyrekcji ko­
lejowej w  Katowicach. Od dłuższego 
czasu  p row adzone  są  uk łady  w  sp ra ­
w ie  rozszerzen ia  okręgu  dyrekcji ko ­
lejowej w  K atowicach. Istnieje zamiar 
w łączen ia  terenu  Ś ląska C ieszyńskie­
go, podlegające obecnie dyrekcji kole­
jowej w  K rakowie. D o ty ch czaso w y  
podział nasuw a ł trudności w  ruchu ko­
lejowym, a w o jew ó d z tw o  śląskie w y ­
konało kilka linij kolejowych, k tóre  
w łaśc iw ie  na leża ły  do dyrekcji w  K ra ­
kowie. W obec  tego Śląski U rząd  W o ­
jewódzki zw rócił  się w  tej sp raw ie  do 
m in is te rs tw a  i onegdaj odby ła  się kon­
ferencja, na której p rzedstaw icie l  d y ­
rekcji k rakow skie j  p ro tes to w a ł p rz e ­
ciwko tem u projektowi. W  zw iązku  
z tern w najbliższej konferencji w ezm ą 
udział rów nież  p rzedstaw icie le  w oj­
skowości.

* Z przemysłu metalurgicznego na 
Górnym Śląsku. Według danych górro- 
śląskiego Związku przemysłowców gói- 
niczo-hutniczych w Katowicach, w iipcu 
roku bieżącego wydobyto, lub wyprodu­
kowano: 576 tonu brunatnych żelaziaków, 
25 227 tónn surówki, 1337 tonu wyrobów 
lanych drugiego stopnia, 53 tonn rur że­
liwnych, 51 tonn odlewów metalowych 
wszelkiego rodzaju, 84 173 tonn stali su­
rowej do odlewów stalowych, 4593 tonn 
półfabrykatów walcowanych gotowanych 
i 13 400 tonn wyrobów gotowych dalszej 
obróbki.

W lipcu na Górnym Śląsku zatrudnia­
ły kopalnie rudy żelaznej, wielkie piece, 
stalownie i walcownie, odlewnie żelaza 
i stali oraz inne działy hut żelaza i ob­
róbki surowca 30 669 robotników, w tern 
28 022 mężczyzn, 554 pracowników nie­
letnich i 2093 kobiety.

* K ongres rad  załogow ych . Dnia 
1 październ ika  b. r. w  Domu Z w iązko­
w y m  w’ Królewskiej Hucie odbędzie 
się kongres  rad  za łogow ych  śląskich 
hut żelaza. P o rzą d ek  obrad  obejmuje 
re fe ra ty :  „O becne położenie gospodar­
cze oraz w ypow iedzen ie  um ów  za ro b ­
kow ych  w  p rzem yśle  że laznym  na 
Siąsku".

Zasiłki dla częściow o zatrudnio­
nych robotników. R ozporządzen iem  z 
dnia 17 w rześn ia  b. r. p rzy zn a ł  mini­
s te r  p ra cy  i opieki społecznej p raw o  do 
zasiłków  w  okresie od 1 do 30 w rz e ­
śnia b. r. tym  częściow o za trudnionym  
robotnikom, k tó ry ch  za robek  ty g o d ­
n iow y nie p rz ek ra cza  z pow odu  o g ra ­
niczenia produkcji pełnego um ówionego 
zarobku  za jeden bądź d w a  dni p ra ­
cy, a k tó rzy  są  zatrudnieni w  nas tępu­
jących zak ładach  p ra cy :  hu ta  „ L a u ry “ 
w  Siem ianow icach, huta „B ism arck"  i 
i „F alva  " w  H ajdukach Wielkich, huta 
„Zjednoczona K rólew ska i L au ra"  w 
Królewskiej Hucie, hu ta  „H ubertus"  w 
Łagiew nikach, hu ta  „Pokój"  w  N ow ym  
Bytomiu, huta  „M arta"  w  Katowicach, 
huta „Baildon" w  Dębie pod K atow ica­
mi, hu ta  „K ró lew ska"  w  Królewskiej 
Hucie, kopalnie „F e rd y n an d "  w  B ogu­
cicach pod Katowicami, Śląskie za k ła ­
dy  górniczo-hutnicze w  T arnow skich  
Górach, R ybnicka  fab ry k a  m aszyn  w  
Rybniku, koksow nia  „W olfgang" w  
Rudzic, F itzn ero w sk a  fab ry k a  śrub  i 
nitów w  Siem ianowicach, kam ienioło­
m y w  Suchcjgórze, w a lcow nia  cynku  
i ta r ta k  „Silesia" oraz  kopalnia „Go- 
dulla" w  Chebziu.

* Nowa podw yżka amerykańska 
dla w ojew ództw a śląskiego. W edług
doniesienia gaze t w a rszaw sk ich  sp ra ­
w a  zaciągnięcia  pow ażniejszej p o ży cz­
ki na ry n k u  am erykańsk im  przez  m a­
g is tra t  w ias ta  s to łecznego W a rs z a w y  i 
w o jew ó d z tw o  śląskie -staje się z dnia 
na dzień coraz  bardziej ak tualną  i już 
w  najbliższym  czasie podjęte być  m a­
ją odpowiednie układy. A m erykańsk ie  
s fe ry  finansowe, jak słychać , p rz ep ro ­
w ad z iły  już badania  b udże tów  i spo­
sobu zabezpieczenia zam ierzonych  po­
życzek . W stęp n e  kroki p rzed  rozpo­
częciem  układów  poczynione b y ły  na 
ry n k u  am erykańsk im  przez  czynniki 
polskie już w  czerw cu  roku bieżącego.

* Sow ieck ie zakupy na Śląsku.
„K attow itzer Ztg." donosi, iż sow iecka 
misia hand low a o rzek aza ła  tu tejszem u

przem ysłow i hutniczemu i cynkow ne- 
mu dw adzieścia  miljonów złotych 
wekslam i, jako pokrycie  należności za 
poczynione ostatnio zakupy. W eksle  
sowieckie, w y s taw io n e  z 6-miesięcz- 
nym  term inem  płatności.

* Inwalidzi przeciw ko manifesta­
cjom politycznym . Z arząd  organizacji 
Inw alidów  G órniczych i Hutniczych, 
W d ó w  i S ie ro t woj. ś ląskiego apeluje 
do w szystk ich  inw alidów  w zględnie 
w dów , ab y  nie brali udziału w  manife­
stacji politycznej p rzec iw  aresz tow aniu  
by łych  posłów , k tó ry m  obojętny z a w ­
sze był los inwalidów.

Z Katowickiego
Katowice, ( U j ę c i e  w ł a m y w a c z y )  

L eona rd  W ró ż a  i Alfred H erm an p rz y ­
trzym ani zostali za k radzież z w ła m a ­
niem do kiosku W iesenbacha  w  No­
w y m  Bytomiu.

— (N a  r o z b u d o w ę  f l o t y  w o ­
j e n n e j . )  Z arząd  „Koła T o w a rz y ­
skiego" w  K atow icach, idąc za od ru ­
chem całego społeczeństwa,, uchwalił 
jednogłośnie na posiedzeniu, odbytem  
w  dniu 24 bm. ofiarow ać z funduszów 
to w a rz y s tw a  k w otę  1000 z ło tych na 
rozbudow ę floty wojennej.

— ( K r a d z i e ż  s a m o c h ó d  u.) 
Dnia 25 bm. pom iędzy godziną 18 a 20 
skradziono z ulicy M arjackiej w  K a­
tow icach  sam ochód osobow y Śl. 7294 
m arki „C hevro le t"  cz te roosobow y, ka- 
rose rja  ciemno-niebieska. Nr. silnika 
3 142 055, nr. podw ozia  5742 typu 
„T orpedo". O s trzega  się p rzed  n ab y ­
ciem skradzionego samochodu.

—  ( P o ż a r  w  s t o l a r n i ) .  W  
piątek  w ieczorem  o godziNie 9 w ybuchł 
pożar w  stolarni, m ieszczącej się w 
podw órzu  p rz y  ulicy Gliwickiej, w 
gm achu B anku Reiffeiserta. W e zw a n a  
na miejsce s t raż  ogniow a zdołała z 
wielkim trudem  pożar  stłumić i zapo- 
biedz jego dalszem u rozszerzeniu  się. 
W ładze  policyjne w szc zę ły  śledztwo, 
celem zbadania przyczyńmy w ybuchu 
pożaru.

— ( P o s t r a d a ł  t r z y  p a l c e ) .  
W  w arsz tac ie  L an g e ra  p rz y  ulicy Ka­
towickiej 50 w  Dębie zd a rzy ł  się n ie­
szczęśliw y w ypadek .  Zatrudnionemi 
tam że ślusarzowi, Karolowi Groźnemu, 
u rw a ła  żelazna sztanba t r z y  palce u 
p raw ej ręki. Nieszczęśliwego um ie­
szczono w  szpitalu miejskim p rz y  ulicy 
Raciborskiej.

Bogucice pod Katowicami. (W  y- 
p a d ł a  z p o c i ą g  u). Z pociągu 
zdążającego  z Bogucic do Katowic, 
w y p ad ła  w  dniu 26 w rześn ia  pod w ie ­
czór n a to r  kolejowy, 21-letnia Selma 
Kowolików a z C zerw ionki (pow. r y ­
bnicki). D z iew czyna  doznała  w skutek  
upadku, ciężkiego okaleczenia g łow y. 
Umieszczono ją w  szpitalu miejskim 
w  Katowicach.

Siem ianowice w  Katowickiem. 
( L i c z b a  w y b o r c o  w). Gmina 
Siem ianowice zosta ła  podzielona na 16 
o b w odów  w y b o rczy ch .  Do sejmu jest 
21.573 w yborców , do senantu  zaś 
15.087.

— ( U s i ł o w a n e  u p r o w a d z e n i e  
d z i e c i . )  Niejaki K. z Św iętochłow ic  
zjaw ił się w  ubieg ły  czw artek  w  S ie­
mianowicach i zw abił do siebie dwoje 
dzieci w  w ieku  7 i 8 lat, k tó re  zam ie­
rzał  uprow adzić. Policji udało się 
p rz y trzy m ać  wym ienionego i odebrać  
mu dzieci. Ś ledztw o n iew ątpliw ie uja­
wni, w  jakim celu P. chciał zab rać  
dzieci ze sobą.

Dąbrówka Mała w  Św iętochlow ic- 
kiem. (W  y p a d ł a z o k n a )  domu 
p rzy  Alejach Niepodległości nr. 1 21- 
letrda bufe tow a M arja  W ach s ty l  i oka­
leczyła się ciężko. Nieszczęśliwą 
dz iew czynę  umieszczono w  szpitalu 
gm innym  w  Roździeniu.

P a w łó w  w  Katowickiem. ( P o ­
ś w i ę c e n i e  n o w y c h  d z w o n o  w.) 
W  szeregu  uroczystości, zw iązanych  
z budow ą now ego kościoła w  P a w ło ­
wie, doczekali się parafjanie także  po ­
św ięcenia w łasn y ch  dzw onów , k tó re  
odbyło  się w  niedzielę 21 w rześn ia . 
Aktu pośw ięcenia  dokonał m iejscow y 
proboszcz, -ks. Mende, w  asystencji 
księży  ra d cy  S k rzy p c zy k a  z R udy 
i n roboszcza  Niedzieli z Bielszowic.



Kazanie okolicznościowe wygłosił 
ks. radca Skrzypczyk, objaśniając cel 
i znaczenie dzwonów w życiu Kościo­
ła i rodziny oraz przebieg i znaczenie 
ceremonji przy poświęceniu tychże. 
Po dokonanem poświęceniu zaintono­
wało duchowieństwo ,,Te Deum“, któ­
remu zaw tórow ał spiżowy głos dzwo­
nów. Dzwony sprowadzone z firmy 
Braci Felczyńskich z Przem yśla są 
pokaźnej wielkości. Największy nosi 
imię śś. Piotra i P aw ła  i w aży 63 ctr., 
drugi św. Edwarda, w aga 41 ctr., t rze­
ci św. Rodziny, w aga 28 ctr., czw arty  
św. Teresy od Dz. Jezus, waga 16 ctr. 
Budowa kościoła jest już tak daleko 
posunięta, ż e . mimo 2-miesięczncj 
p rzerw y w pracy z powodu braku fun­
duszów, pokryto dach i wzniesiono 
sygnaturkę. Wielka wieża jest na 
ukończeniu i będzie prawdopodobnie 
przed zimą pokryta. Pozostaje jeszcze 
wewnętrzne sklepienie i otynkowanie 
zewnątrz i w ew nątrz, które to prace 
mogły były być w tym roku w ykona­
ne, lecz dla braku funduszów na razie 
zostały wstrzymane. Jednakże para- 
fjatiie spodziewają się, iż przy  pomocy 
Bożej i niezmordowanych zabiegach 
swego duszpasterza w przyszłym 
roku kościół oddany będzie swemu 
przeznaczeniu. Dodać należy, żc w ięk­
szą część prac przy budowie świątyni 
parafianie bezinteresownie sami w y ­
konali, jak n. p. kopanie fundamentów, 
ładowanie i zwożenie piasku i wapna 
oraz gaszenie tegoż, dalej prace przy 
wciąganiu na wieżę dzwonów i t. d. 
Co zaś najważniejsze, to parafianie 
złożyli tyle ofiar, że wszelkie dotych­
czasowe wydatki p rzy  budowie ko­
ścioła zostały pokryte z tychże ofiar, 
ponieważ parafja jest skazana prawic 
yyłącznie na własne siły.

Z Król. Huty
Króełska Huta. ( B u d o w a  n o w e g o  

k o ś c i o ł a )  pod wezw. św. Antoniego 
przy ulicy Matejki (niedaleko liceum 
żeńskiego i szpitala miejskiego) została 
odłożona do wiosny przyszłego roku 
z powodu sprzeciwu miejskiego urzędu 
budowlanego, k tóry  w  ostatniej chwili 
podniósł wątpliwości co do trwałości 
olacu budowlanego. Urząd budowlany 
: :-st zdania, iż plac budowlany jest pod- 
: ćpany, podczas gdy zarząd  kościelny 
i st odmiennego zdania. Bliższe ba- 
uuiia dopiero wykażą, po czyjej s tro­

pie jest słuszność.
— ( P r o t e s t  p r z e c i w k o  N i e m ­

c o m .)  W  piątek ubiegły pod prze­
wodnictwem prezesa p. Szczura od­
było się posiedzenie oddziału Ligi Mor­
skiej i Rzecznej w  Królewskiej Hucie, 
na którem uchwalono ofiarować na 
łódź podwodną „Odpowiedź Trevira- 
uusowi“ 2000 złotych, jako czynny 
protest przeciwko Niemcom. Jedno­
cześnie uchwalono dnia 19 październi­
ka b. r. zorganizować w Królewskiej 
Hucie ogólnonarodową manifestację.

— (W l e c z o n ' y  p r z e z  k o n i  c). 
Na ulicy Bytomskiej powożący wozem 
rzeźnickim Jerzy  Michalski w pewnej 
chwili spadł z siedzenia na bruk ulicy, 
przyczem jednak nie wypuścił lejców 
z rąk. Spłoszone konie wlokły nie­
szczęśliwego n*a przestrzeni 50 me­
trów'. Michalskiego z poważnemi ra ­
nami na całem ciele przewieziono do 
szpitala miejskiego.

Z Swietochłowickiego
Lipiny w Świętochłowickjem. (Z a o- 

p a t r z y l i  s i ę  w p ł ó t n o ) .  W  
czasie od 23 do 25 września skradzio­
no z mieszkania Walewji ArAiresowej 
19 m. płótna białego. 9 m. płótna białe­
go z czerwonemi paskami, białą po­
włokę na pierzynę z niebieskiemi pa­
skami, oraz kilkadziesiąt złotych go­
tówki. Ostrzega się przed nabyciem 
^kradzionego płótRa.

Z Pszczyńskiego
Mikołów w Pszczyńskiem. ( A m a ­

t o r z y  r o w e r ó w . )  W  kilku ostat­
nich tygodniach skradziono w Mikoło­
wie nie mniej jak 20 rowerów. Do­
tychczas w jednym wypadku zdołano 
przytrzym ać tylko jednego złodzieja. 
Wobec tego władze policyjne przypo­
m in a j .  by nie zostawiano row erów  , 
bez nadzoru. I

Giełda zbożowa w W arszawie
w  dniu 27 w rześn ia  1930 r.

Żyto 18.50— 19.00. Pszen ica  29.00—30.00. Owies 
jednolity  20—22. Jęczm ień b ro w aro w y  25—27. Ję cz ­
mień na kaszę 20—21. M ąka ży tn ia  35—36. M ąka 
pszenna luksusow a 65—75. M ąka pszenna w ybo­
row a 55—65. O tręb y  żytn ie  10.00— 10.50. O tręby  
pszenne tuski 16— 17. O tręby  pszenne średnie 13 
do 14. Makuch lniany 33—34. M akuch rzepakow y 
21—22. G roch polny jadalny  33—36. O bro ty  śred ­
nie. U sposobienie spokojne.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w  dniu 27 w rześn ia  1930 r.

Żyto 17.50— 18.00. Pszen ica  25 .25-27.00. Jęcz­
mień przem iałow y 19.00— 21. O w ies 17— 19. M ąka 
ży tn ia  65-procentow a 28.50. M ąka pszenna 65-pro-

d  i e  i d a.
cen tow a 46—49. O tręby  ży tn ie  11.50— 12.50. O trę ­
by  p sz en n e-14— 15. O tręby  pszenne (grube) 16— 17. 
R zepak 47—49. G roch V ictoria 31—36. Ogólne 
usposobienie spokojne.

Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w M ysłowicach,

W  tygodnio od 20. 9. do 26. 9. spędzono na 
ta rg i: buhaji 90, w otów  54, k rów  786, jałów ek  60, 
cieląt 168, ow iec 4, n ierogacizny 2478, ogółem  3640 
ziew rząt.

P łacono za jeden kilogram  żyw ej w ag i: buhaje 
1.30— 1.40 zł, w oły  1.23—1.36 zł, k ro w y  1.20— 1.35 
zł, jałów ki 1.25— 1.32 zł, cielęta 1.60— 1.80 zł, nie- 
rogaciznę I gat. 2.00- 2.09 zł, U gat. 1.90— 1.99 zł, 
Ul gat. 1.80— 1.89 zł, IV gat. 1.70— 1.79 zł.

l a r g  ożyw iony, na cielęta zapotrzebow anie. 
Tendencja zw yżkow a.

Mikołów w Pszczyńskiem. (N i e 
u d a ł o  s i ę  o k r a ś ć  b a n1 k u). W  
nocy na 26 września wtargnęli niezna­
ni sp raw cy  do lokalu kasowego Banku 
Ludowego i rozpruli żelazną kasę, w 
której było 13 tysięcy złotych. W ła ­
m ywacze zostali prawdopodobnie spło­
szen i gdyż ulotnili się bez jakiegobądź 
łupu.

Goczałkowice Zdrój w Pszczyń-
kiem. ( K r a d  z i e ż z w ł a m a n i e m . )  

Dotychczas nieznani złodzieje włamali 
się do składu kupca Kokota i skradli 
różnych tow arów  ogólnej wartości za 
3000 złotych.

Z  RfrlMiicfeiego
W odzisław w Rybnickiem. ( P r o ­

t e s t y  p r z e c i w k o  z a k u s o m  n i e ­
m i e c k i m . )  Na ostatniem posiedze­
niu rady miejskiej uchwalono energicz­
ny protest przeciwko prowokacyjnemu 
wystąpieniu ministra niemieckiego Tre- 
viranusa. Nadto ubiegłej niedzieli od­
był się tu wiec protestacyjny z ramie­
nia Z. O. K. Z. Referat wygłosił pre­
zes powiatowy Z. O. K. Z., naczelnik 
sądu powiatowego w Rybniku, p. Sto- 
dolak. W ypełniający po brzegi salę 
słuchacze uchwalili cztery rezolucje, 
w  których zebrani uroczyście prote­
stują przeciw mowie niemieckiego mi­
nistra Treviranusa, żądają od rządu 
należytego zabezpieczenia zachodnich 
granic i usunięcia z granic wojewódz­
twa śląskiego i województw zachod­
nich obcokrajowców narodowości nie­
mieckiej, k tórych działalność jest 
szkodliwa dla bezpieczeństwa pań­
stwa, dalej w zyw ają  rząd do zlikwi­
dowania niemieckich organizacyj, jak 
„Volksbundu“, oraz odebrania debitu 
zagranicznej prasie niemieckiej, która 
propaguje rewizję granic Polski. W  
końcu zebrani w zyw ają  całe społe­
czeństwo śląskie do zjednoczenia się 
dla wspólnej obrony naszych granic i 
okazaniem przed całym światem jed­
nolitej woli całego narodu do odparcia 
wszelkich zakusów na naszą ziemię.

Pszów  w Rybnickiem. (P o ż a r). 
W  czw artek  25 września o godzinie 11 
wybuchł w stodole P aw ła  Nikła pożar, 
który zniszczył budynek w raz  z na­
rzędziami rolninczemi. Pogorzelec po­
nosi stratę  w  wysokości 1.500 złotych. 
P rzyczyny  powstania pożaru nie 
stwierdzono.

Obszary w Rybnickiem. ( N i e ­
s z c z ę ś l i w a  k o b i e t a ) .  Ślusarz 
P., zamieszkały na kopalni „Ema“, zo­
stał tak okaleczonyn przez swoją żncę, 
że go musiano przewieść do szpitala 
brackiego. Stwierdzono, że został ob- 
rzucorJy przez swoją żonę garnkami 
kuchennymi, gdy onegdaj wrócił z pra­
cy do domu. Bliższe dochodzenia usta­
liły, iż działała w  chwili zamroczenia 
umysłowego.

1 «a!ei PolsSer.
Poznań. ( D z i e c k o  u g o t o w a ł o  

s i ę  w  s m ó l  e.) W e wsi Jeżyce w  
Poznańskiem kilkoro dzieci p rzypa try ­
wało się robotnikom, pracującym przy  
naprawie dachów papowych. W  
pewnej chwili jedno z dzieci, przecho­
dząc koło kotła z w rzącą  smołą, po­
trącone zostało przez inne dzieci i 
wpadło do kotła, skąd, mimo natych­
miastowej pomocy, robotnicy wyciąg­
nęli już zwęglone zwłoki. Był to 6- 
letni synek robotnika Solmińskiego.

Łódź. ( P o d p a l i ł  d o m  i p o w i e ­
s i ł  s ię . )  We wsi Kłudzice pod Ło­
dzią w zagrodzie niejakiego S zew czy­

ka wybuchnął groźny pożar. Jak się 
okazało. Szewczyk sam podpalił domo­
stwo, poczem powiesił się w opuszczo­
nej studni.

Kalisz. ( M o r d e r s t w o  r a b u n- 
k o w e . )  W osadzie Chełmce pod Ka­
liszem dokonano napadu rabunkowego 
na dzierżawcę Stanisława Zmierz- 
ehowskiego. Bandyci, uzbrojeni w  re ­
wolwery, wtargnęli do domu Zmierz- 
chowskiego i zabili go wystrzałam i z 
rewolwerów, a następnie ograbili do- 
szczętriie mieszkanie i zbiegli. Pościg 
nie dał narazie rezultatu.

Warszawa, (W y } o w  i e n i e z W i ­
s ł y  z w ł o k  z a m o r d o w a n e g o  
m ę ż c z y z n  y.) Onegdaj wyłowiono 
z W isły zwłoki starszego mężczyzny, 
mającego na sobie kilka ran, świadczą­
cych, że zginął gw ałtow ną śmiercią. 
Śledztwo wykazało, że jest to Stani­
sław  Strzemecki, wiceprezes związku 
rzemieślników chrześcijańskich. S trze­
mecki, wychodząc z domu, wziął ze 
sobą większą sumę pieniędzy na w y ­
płatę robotników przy budowie domu 
Związku Rzemieślników, k tórą nadzo­
rował. Widziano go jeszcze do godz. 
5 po południu. Jak  wynika z pow yż­
szego, padł ofiara rabusiów.

Gdynią, (800 k g  ż e l a z a  s p a d ł o  
n a g ' o w ę 1 u d z k ą.) Onegdaj pod­
czas ładowania węgla w  porcie w  
(idyni, odłamała się nagle część że­
laznego żóraw ia o wadze ponad 800 
kg, a upadłyszy głowę robotnika F. 
Piątkowskiego, zmiażdżyła go zupeł­
nie.

Wilno. ( S t r a s z l i w a  z e m s t a  
l e k k o m y ś l n e g o  o j c a . )  W  domu 
mieszkańca Adama Dobolewicza we 
wsi Szymkowie koło Wilna rozegrała 
się ponura tragedia rodzinna, w  czasie 
której Dobolewicz uderzeniem siekie­
ry  ciężko zranił swego 12-letniego sy ­
na W acław a oraz połamał żebra 8- 
lctniemu synowi Janowi. Powodem 
tego bestialskiego czynu było spalenie 
przez chłopców przez nieostrożność 
znajdujących się w  piecu tysiąca zło­
tych w  banknotach, które Dobolewicz 
przechowyw ał tam na kupno ziemi. 
Chłopców w stanic beznadziejnym 
umieszczono w szpitalu.

Z dalszych stron.
Wrocław. CI’ r a g i c z n c p o l o -  

w a t i i e . )  W  miejscowości Kober- 
witz na Śląsku Środkowym w ydarzył 
się tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padł miljoner, baron v. Koppy, oraz je­
go małżonka. Podczas polowania na 
kuropatwy, baron poślizgnął się na 
rozmokłym, gliniastym gruncie. Du­
beltówka wypaliła, trafiając w  łopatki 
idąca na przodzic baronowa, która nie­
zwłocznie zmarła. Baron von Koppy 
popełnił natychmiast samobójstwo w y ­
strzałem w serce. Baron liczył 65 lat, 
jego małżonka 56. Majątek obojga 
obliczają na 10 do 12 miljonów marek.

— ( Z n u ż e n i  ż y c i e m ,  o p u ­
ś c i l i  ś w i a t . )  W  okolicy Krumm- 
hiibel przy wejściu do szałasu gajowe­
go pod Grossenteich grupa turystów 
znalazła kartkę z napisem: „trzy  oso­
by, znużone życiem, opuszczają ten 
świat 23 września 1930“. W  szałasie 
znaleziono trzy  zabite osoby, w  któ­
rych rozpoznano 29 - letniego Kurta 
Richtera, ślusarza z Berlina, 30-letnią 
Annę Strasińską i dziecko lat około 7.
U kobiety i dziecka stwierdzono s trza­
ły  w  okolicę serca, a u mężczyzny w 
skroń. Jak należy przypuszczać, Rich­
ter zabił najpierw sw a kochankę i

dziecko, a potem w ystrza łem  z rew ol­
weru odebrał sobie życie. Ciała trzech  
ofiar przewieziono do kostnicy 'vV 
Bruckenbergen.

Berlin. ( P i a s e k  z a s y p a ł  0 
c h ł o p c ó w.) W  Kinding koło Eich- 
statt, w ydarzy ł się nieszczęśliwy wy­
padek, który pociągnął za sobą żyęR 
trzech chłopców. Chłopcy ci, w  wie­
ku od 6 do 11 lat, zabawiali się w  dolR 
skąd wybierano piasek. W  pewne) 
chwili osunęła się ściana boczna doi'1
i zasypała ich. Mimo natychmiastowe! 
pomocy, chłopców w ydobyto  dopieP 
w pół godziny po wypadku już nie­
żywych.

Olsztyn. (E p  i d e m  j a  p a r a l i ż u - ’ 
W ładze wschodnio-pruskiego powiał1' 
Mohrangen zostały powiadomione % 
różnych miejscowości tego powiatu 0 
czterech wypadkach paraliżu. Podje)0 
natychmiast wszelkie zarządzeni3 
przeciwko dalszemu szerzeniu się ep1' 
demji. Zwłaszcza powiadomiono lud­
ność o sposobach zaradczych przeci'v 
tej zakaźnej chorobie.

Diisseldorf. ( W a m p i r  d u s s e 1 ' 
d o r f s k i z a c h o r o w a ł  w  w i ę z i e ­
ni u. )  Znajdujący się w  więzieniu 
Dusseldorfie robotnik P iotr Kurtę'1- 
k tóry  przyznał się, że to on był „wam­
pirem dusseldorfskim'1, stracił obecnR 
wiele z niedawnej swej zuchwałości- 
Kiirten czuje się zupełnie złamany- 
płacze ustawicznie i zażyw a  aspirynę- 
ażeby pozbyć się nieznośnych bólów 
głowy. Zdrowie jego okazało się tak 
zachwiane, że władze więzienne zawe­
zw ały  do niego lekarzy, co wywołał" 
oburzenie ludności Dusseldorfu, która 
sądzi, że na żadne względy nie zasłu­
guje człowiek, mający na sumieniu R 
morderstw, 35 napadów i 45 podpaleń-

Londyn. ( O d k r y c i e  w i e l k i e j  
z ł o ż y  w ę g l o w y c h  w  A f r y c c J  
W  okolicy jeziora Tanganjika odkrył0 
ogromne złoża węglowe. Poniewa2
najbliższa linja klejowa oddalona jest 
od nowoodkrytych kopalń o 600 km- 
nie można ich na razie eksploatować-

___________________ gał

Kto wygrał?
W  siedemnastym dniu ciągnieni3

5-tej klasy 21 polskiej loterji państwo­
wej, główniejsze w ygrane  padły u3 
numery następujące:

75.000 zł na nr. 83697.
50.000 zł na nr. 152252.
25.000 zł na nr. 57568.
10.000 zł na nr. 162650.
Po 5000 zł na n-ry 23334 6109’ 

107387 202910.
Po 3000 zł na n-rv 3716 20470 76769 

84893 110815 159034 173053 208193. .
Po 2000 zł na n-ry 10864 1414

14251 16902 19255 35830 46416 6183’
73293 87444 100552 111039 123014
162854 172047 198656 201150.

Po 1000 zł na n-ry 215 419 4616 894-’ 
33772 50599 61703 81190 95920 I I432-3 
122195 134339 146474 169651 179907
185844 195670 197203 199099 207659-

Po 600 zł na n-ry 1006 3059 10544 
11077 11839 19596 28882 34326 34653
38429 51923 53043 63266 71376 79758
87684 92150 96912 105703 105969
112186 134595 169231 170982 18314?
183819 186179 188919 189430 190551
203864.

Po 500 zł na n-ry 75 S90 1523 2283 
2886 5347 10172 13080 14619 16948 
18337 19605 19681 22550 25970 28609
32452 33952 36265 36916 37536 38
38522 40743 41750 43715 44407 46659
48294 48312 50619 51099 52112 54904
55273 57261 57373 57864 60070 61644
65326 65966 68231 68838 73339 7508’
75718 75910 77020 78255 78842 79614
80776 83225 83654 84353 84557 8939?
92620 93190 93814 94102 69166 99922
100501 102022 103991 107602 10928°
110525 113837 115490 118424 118444
120820 121084 121116 122846 12418?
127176 127347 127554 129994 131964
132572 134195 134565 134815 1361^'
136374 137499 138755 139445 14272-
150439 150469 152316 153055 156337
156757 157868 158579 160182 1.6471?
164980 166270 166863 169719 171004
193445 175750 179121 180979 1845??
186745 188825 189969 190959 193771
194796 149955 196855 199781 20003}
201065 202882 203597 203602 ~



Związek Strzelecki przeciwko zakusom niemieckim.
c W  niedzielę odbył się tu na zakoń- 
zenie zorganizowanego przez Zwią- 

,.e* Strzelecki „Tygodnia antyniemiec- 
J e8io“ zjazd S-go pomorskiego okręgu 

^'iązku Strzeleckiego przy udziale 
^działów strzeleckich z ewszvstk:ch 
akątków Pomorza oraz oddziałów re- 

'^ezentacyjnych z województw war- 
62aWskiego, poznańskiego i łódzkiego.

O godzinie 11-tej przed południem 
?a Placu św. Katarzyny przed kościo- 
Vm garnizonowym odbyła się msza 

holowa, na której obecnych było prze- 
^1° 5 tysięcy strzelców, oraz tłumy
Publiczności.

Po mszy św. podniosłe kazanie w'y- 
pUsił delegat ks. biskupa Okonow- 
^iego ks. dr. Łęgowski, który po za­
haczeniu, żc celem dzisiejszego zjazdu 
Jest przegląd sil dla zdemonstrowania 
Pr2ed światem, że Polska nie odda do­
browolnie ziemi, podkreślił, że wielki 
ładowniczy Polski. Marszałek Józef 

iłsudski, oddany sercem i duchem 
'vPisanemu na sztandarze hasłu „Bóg 
1 Ojczyzna", życiem swojem wskazał 
! wi odącą ku umocnieniu podwa- 
h  Rzeczypospolitej Polskiej. Kończąc 
h .  dr. Łęgowski udzielił zebranym 
‘Ogosławienstwa. Po nabożeństwie 

odbyła się defilada poszczególnych od- 
r2iałów strzeleckich. Defiladę tę przy-

zę specjalnej trybuny inspektor ar- 
t,1li generał Norwid-Neugebauer w oto- 
heniu przedstawicieli władz miejsco­
wych.

Po defiladzie, która trwała przeszło 
^dzinę. biorące w niej udział oddzia-

Z ostatni^ chwili.
Imieniny Wojewody Grażyńskiego.
Z okazji imienin wojewody dr. Mi- 

yiąła Grażyńskiego złożył p. wojewo­
dzie życzenia imieniem urzędników 
•Województwa Śląskiego wicewojewo- 
h  Żurawski w otoczeniu naczelników 
Wydziałów.

Następnie składali p. Wojewodzie 
życzenia przedstawiciele miejscowych 
f"'ladz, towarzystw i organ*izacyj spo­
r n y c h ,  m. inn. T-wa Polek, Harce- 
J,zy i t. p. Pozatem na ręce p. wojewo­
dy nadszedł szereg depesz i listów 
Gratulacyjnych.

Nieudany strajk.
Według urzędowego doniesienia, na 

Cyłym terenie Województwa Śląskie-
panuje spokój i porządek. Nigdzie 

n|e doszło do strajku.
Przeciwko stanowisku Niemców 

w Województwie Śląskiem.
Żarząd Związku Legjonistów Pol­

a c h ,  Oddz. Katowice, wydał odezwę, 
n[otestujacą przeciw stanowisku 
1 Kattowitzer Zeitung“ wobec powsta- 
' ' 'a Polskiego 1863 roku.
, Odezwa wzywa społeczeństwo do 
^czulej czujności wobec poczynań nie­
mieckich i bojkotu prasy niemieckiej. 
^  końcu odezwa zwraca sic do władz 
, brośbą, by nie zaniedbywały niczego 
,‘a zapewnienia żywiołowi polskiemu 
^ckojnego panowali1!a nad polską zie- 
lcą śląską.

Walka z przemytnikami.
..Ubiegłej nocy funkcjonariusze Sią­

k a j  Straży Granicznej Natknęli się w 
^ ed ó w c e  pow. rybnickiego na 3 prze­
mytników, usiłujących przemycić to- 

arv z Niemiec do Polski, 
j.,. Ponieważ przemytnicy na wezwa- 
. h  straży do zatrzymania się rzucili do 
huczk i,  oddano za nimi szereg strza- 
lr^ ; w wyniku czego jeden z przemyt- 

hów  Janeczko, obywatel niemiecki, 
^ s tą f  ranion'y. Postrzelonemu prze­

mytnikowi odebrano tytoń -oraz cyga- 
j. • Pochodzące z przemytu. Dwaj inni 

2emytnicy zdołali zbiec.

\v Tylko dziewiąta część gór lodo- 
.j ycli po morzach płynących jest wi- 
 ̂ ?2na, podczas gdy cała reszta znaj- 

Są3* ?ię P0(I Powierzchnią wody i stąd 
^ ak niebezpieczne.

ły strzeleckie przemaszerowały ulica­
mi miasta, przechodząc obok konsulatu 
niemieckiego, silnie strzeżonego przez 
oddział policyjny. Defilujący wznosili 
okrzyki „Nic damy ziemi11. „Precz z 
zakusami rewizjonistycznemu itd.

O godzinie 13-tej odbyła się na pla­
cu św. Katarzyny akademja, w której 
wzięło udział kilka tysięcy strzelców 
oraz liczne rzesze publiczności. Aka- 
demję zagaił członek zarządu główne­
go Związku Strzeleckiego prof. Suj­
kowski, który w znakomicie skon­
struowanym referacie dał rzut oka na 
historię powstania Związku Strzeleckie­
go, jako zaczątku przyszłej zwycięskiej 
arinji polskiej, budzącej dziś podziw 
świata. Związek Strzelecki powołał 
do życia Komendant Józef Piłsudski, 
wskrzeszając ducha rycerskiego w na­
rodzie. Dziś Związek Strzelecki ma 
olbrzymie znaczenie, jest kuźnią cnót 
obywatelskich, jest szkołą życia naro­
dowego, oraz podwaliną przyszłych 
kadr wojskowych: Prof. Sujkowski za­
kończył swe przemówienie okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej Polskiej, pochwyconym entuzja­
stycznie przez zebranych.

Po odśpiewaniu hymnu narodowe­
go zabrał głos naczelnik wydziału wo­
jewódzkiego p. Zapała, oświadczając 
in. inn.: Pomorze to okno nasze na 
świat, bez którego byt Polski byłby 
skazany na zagładę. Dlatego też jak 
Polska długa i szeroka, odbija się dziś 
potężnym głosem zef „Nic, micim Zie­
mi, skąd nasz ród“. Zdajemy sobie do­

kładnie sprawę, że tylko Polska we­
wnętrznie silna, o zdrowym nastroju 
państwowym może się skutecznie 
obronić wrogim zakusom, dlatego też 
gojszymy się, patrząc na czyny tych, 
którzy zaogniają walkę i dzielą naród 
na obozy polityczrie, rzucając kłody 
nienawiści pod nogi człowieka, dla 
którego dobro i przyszłość mocarstwo­
wa państwa naszego jest najwyższym 
nakazem. Stańmy razem ramię przy 
ramieniu pod rozkazami Komendanta 
Marszałka Piłsudskiego, a będziemy 
mogli patrzeć spokojnie w jasną przy­
szłość państwa i narodu.

Następnie zebrani jednomyślnie 
przyjęli rezolucję, która m. irńi. głosi: 
Zjazd 8-go okręgu Związku Strzelec­
kiego Pomorza protestuje bezwzglę­
dnie przeciw wszelkim zakusom nie­
mieckim na ziemię rdzennie polską i 
zaznacza, żc Związek Strzelecki okrę­
gu Pomorskiego jest i pozostanie w y­
znawcą hasła pokojowego, ale żąda 
zarazem poszanowania traktatów, re­
spektowania integralności terytorialnej 
i niezależności politycznej ze strony 
sąsiadujących z Polską państw. Zda­
jąc sobie sprawę z wyjątkowego sta- 
rJowiska Polski w chwili obecnej, sta­
niemy jak jeden mąż pod sztandarem 
marszałka Piłsudskiego, gdyż tylko on 
jeden daje gwarancje stworzenia Pol­
ski mocarstwowej.

O godzinie 15-tej odbył się obiad 
żołnierski. Uroczystość zakończyła 
zabawa wr świetlicy komendy okręgo­
wej Związku Strzeleckiego.

Jak naleiy stęplowai rachunki.
Wiele przedsiębiorstw tak handlo­

wych, jak i przemysłowych, zwłaszcza 
drobniejszych, popełnia błędy przy 
obliczaniu i uiszczaniu opłat stemplo­
wych od pism, stwierdzających wyko­
nanie umowy o sprzedaż rzeczy rucho­
mej lub o świadczenie usług (czyli od 
rachunków). Nieprawidłowości te, po­
wodujące karne podwyżki stemplowe, 
są następstwem niedokładnej znajo­
mości ustawy stemplowej wśród po­
datników. Dla zorientowania naszych 
czytelników w zasadniczych postano­
wieniach ustawy o opłatach stemplo­
wych podajemy wysokość i sposoby 
obliczania należności stemplowych w 
najczęściej spotykanych wypadkach:

Podania, wnoszone do urzędów, 
podlegają opłacie w wysokości 3 zł, 
a każdy załącznik 50 gr.

Pokwitowanie z odbioru pieniędzy, 
papierów wartościowych i innych 
przedmiotów, o ile odbierana wartość 
przewyższa 50 zł, podlega opłacie w 
wysokości 20 gr od każdego pokwito­
wania bez względu na wysokość kwo­
ty kwitowanej. Poświadczenie od­
bioru należności, umieszczone na od­
nośnym rachunku, jest wolne od opła­
ty stemplowej.

Rachunki (faktury i noty) do 20 zł 
są wolne od stempla, przy kwocie zaś, 
przewyższającej 20 złotych, każdy ra­
chunek podlega opłacie stemplowej 
w wysokości 2 procent od sumy należ­
ności bez wzlgędu na ilość arkuszy, 
z których składa się faktura. Należy- 
tość tę oblicza się od kwot zaokrąglo­
nych w górę do 50 zł. Jeżeli więc su­
ma należności, wymienionej w piśmie, 
stwierdzającem wykonanie umowy, 
przewyższa 20 zł, a nie przewyższa 
50 zł, to opłata stemplowa wynosi 10 
groszy. Jeżeli zaś należność przewyż­
sza 50 zł, to należy uiścić tytułem 
opłaty stemplowej po 10 gr od każdych 
pełnych lub zaczętych 50 zł, mieszczą­
cych się w sumie należności. (N. p. je­
żeli rachunek opiewa na 1005,39 zł, to 
od tego rachunku należy uiścić opłatę 
w wysokości 2 zł 10 gr.) Jeżeli na je­
dną transakcję wydano parę rachun­
ków, to opłacie stemplowej podlega 
tylko pierwszy egzemplarz, a wszyst­
kie następne są wolne od opłaty. Sa­
mo słowo „odpis11, zamieszczone na ra­
chunku, jest bez wpływu na opłatę.

Opłatę należy uiścić z reguły w 
znaczkach stemplowych, nalepionych 
na fakturze i skasowanych (przez

przepisanie ich datą oraz nazwiskiem 
lub firmą kasującego).

Na rachunkach, wycinanych z ksiąg 
grzbietowych, stempel powinien być 
naklejony pionowo na linji, oddzielają­
cej grzbiet od rachunku, tak, aby po 
jego odcięciu lewa połowa znaczka po­
została na grzbiecie, a prawa na w y­
ciętym rachunku.

O ile przypada do uiszczenia znacz­
niejsza opłata stemplowa (ponad 50 zł), 
można ją wnieść gotówką do kasy 
skarbowej, która to potwierdzi urzę- 
downie na blankiecie fakturowym 
przed wręczeniem lub wysłaniem go 
do odbiorcy.

Dla wygody kupców, wystawiają­
cych znaczniejsze ilości rachunków, 
wprowadzono w Polsce udogodnienie 
v spłacie należności stemplowych. 

Mianowicie na podstawie zezwolenia 
Izby skarbowej, dotyczącego okręgu, 
udzielanego na prośbę, można uiszczać 
wszystkie opłaty stemplowe od faktur 
gotówką raz w miesiącu.

Opłatę stemplową powinien uiścić 
zasadniczo wystawca rachunku, dopu­
szczalną jest jednak rzeczą przerzuce­
nie jej na odbiorcę, o ile jest nią pry­
watna osoba czy instytucja. Niedopu­
szczalne jest natomiast przerzucenie 
opłaty stemplowej na władze i insty­
tucje państwowe.

Nieuiszczenic odpowiedniej opłaty 
albo skasowanie znaczków w niepra­
widłowy sposób powoduje karę w w y­
sokości 25-krotnej dotyczącej należno­
ści stemplowej, która spada na w y­
dawcę. O ile jednak odbierający ra­
chunek nie doniesie władzy skarbowej 
do trzech tygodni o nienależytem
ostemplowaniu, odpowiada solidarnie 
z wystawcą za zapłatę kary.

Ze Śląska OpolsMego
Z Bytomskiego.

Starszy kapelan przy kościele
Trójcy Przenajśw. w Bytomiu, ks. 
Sarnes, powołany został na stanowisko 
proboszcza w Dziećmierowie, pow.
głubczycki. Nowo mianowany pro­
boszcz był przeszło 9 lat starszym 
kapelanem przy wspomnianym ko­
ściele.

*

Przed wielkim sądem ławniczym 
w Bytomiu odbyła się w ubiegłym ty­
godniu rozprawa przeciwko bandytom,

którzy w dniu 20 grudnia ubiegłego 
roku wieczorem napadli na Polski 
Bank Przemysłowy w Bytomiu i zra­
bowali 11 tysięcy marek oraz 2500 
złotych. W  maju b. r. sąd niższej in­
stancji skazał za ten napad rabunko­
wy robotnika Augusta Rzeźniczka, 
Eryka Jureczka i Ludwika Michałę, 
każdego na 5 lat więzienia, a Roberta 
Siwka na 6 lat więzienia. Wielki sąd 
ławniczy wyrok ten zatwierdził.

*

W Mikulczycach stwierdzono kilka, 
w Rokitnicy zaś jeden wypadek tyfu­
su. Władze zarządziły wszystko, by 
nie dopuścić do rozszerzenia się za­
razy.

Z Raciborskiego.
W  posiadłości chałupnika Hajduka 

w Biskupskich Drogach wybuchł po­
żar. który zniszczył doszczętnie wszy­
stkie zabudowania. Ogień powstał 
przez nieostrożność, a raczej niedbal­
stwo. Zapaliła się mienowicie słoma, 
znajdująca się w pobliżu komina.

*

Na tle zatargu o spadek przyszło 
w Turzu do strasznej zbrodni. Bracia 
Józef i Piotr Grycmanowie żyli w cią­
głej niezgodzie. Piotr, młodszy i je­
szcze samotny, posądzał starszego 
brata Józefa, że go oszukał przy po­
dziale ojcowizny. Z powodu tego przy­
chodziło często do sporów, ostatnio w 
środę 24 bm. W  toku sporu Piotr G. 
sięgnął po rewolwer i oddal w kierun­
ku brata pięć strzałów. Cztery z nich 
chybiły, piąty ugodził go w piersi tuż 
w okolicy serca. Ciężko rannego Jó­
zefa G. odstawiono do szpitala miej­
skiego w Raciborzu. Stan jego jest 
beznadziejny. Bratobójca oddal się 
sam w ręce policji, która go odprowa­
dziła do więzienia. Na przesłuchach 
przed sędzią śledczym podał, iż działał 
w obronie własnej, ponieważ brat jego 
Józef rzucił się na niego z rydlem 
i nim go uderzył.

Z Głubczyckiego.
Dawniejszy zamek w Kietrzu zo­

stał przebudowany na klasztor z ka­
plicą. W  klasztorze tym osiedlili się 
OO. Palotyni. W  tych dniach odbyło 
się poświęcenie klasztoru przez bi­
skupa misyjnego, O. Franciszka Henrte- 
manna. Udział wiernych w uroczy­
stości był wielki. Kazanie okoliczno­
ściowe wygłosił ks. dziekan Hlubek z 
Borucina, poczem ks. biskup odprawił 
nabożeństwo pontyfikalne. Po nabo­
żeństwie udzielił 10 wychowankom Sa­
kramentu św. Bierzmowania.

Program radiowy.
Ś roda . I październ ika 1930 r.

K atow ice, fala 408.7: 11.58 S ygnał czasu o raz  hej­
nał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. — 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komu­
nikat m eteorologiczny. —  16.00 K om unikaty T o­
w a rz y stw a  C zyte ln i Ludow ych. — 16.05 P ro ­
gram  dla dzieci z W arszaw y . — 16.35 Komuni­
k aty . — 16.50 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 
17.35 O dczyt. — 18.00 M uzyka polska w w yko­
naniu o rk ie s try  Polskiego R adja w W arszaw ie.
— 19.00 C odzienny odcinek pow ieściow y. — 19.15 
R ozm aitości. — 19.30 P ogadanka z działu : „G o­
spodyni śląska". — 20.00 Kom unikaty sportow e.
— 20.10 O dczy t: „O  dw u pow ieściach śląskich 
Jan a  Jakóba K ow alczyka". —  20.35 K oncert 
z udziałem  p. Jadw igi H ejdukow skiei (śpiew). — 
21.30 Słuchow isko z W arszaw y . —  P o  słuchow i­
sku: felieton p. t. „P rzez  gó ry  i pustynie Mon­
golii". kom unikat m eteorologiczny oraz  n adpro ­
gram . — 23.00 S krzynka pocztow a w języku fran ­
cuskim.

W arsz aw a, fala 1.395,3 m .: 11.40 P rzeg ląd  p rasy
krajow ej. — 12.10 M uzyka z p ły t gram ofonow ych 
16.05 P ro g ram  dla dzieci. —  16.35 M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. — 17.10 Kom unikat h arcersk i. —
18.00 M uzyka polska. — 19.45 S krzynka poczto­
w a rolnicza. —  20.15 K oncert popularny. — 20.30 
S łuchow isko. —  23.00 M uzyka taneczna.

K raków , fala 314,1 m .: 11.40 do 16.35 T ransm isje
z W arszaw y . — 17.20 K w adrans harcersk i. —
18.00 K oncert z W arszaw 'y. — 19.20 O dczyt. — 
20.15 i 21.30 T ransm isje  z W arszaw y . —  22.36 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  23.40 Muzyk3 
taneczna. — 24.00 H ejnał z w ieży  M ariackiej.

W rocław , fala 325 m., G liw ice, fala 253 m .: 11.35
P ły ty  gram ofonow e. — 15.45 A udycja au to rsk a  z 
Gliwic. — 16.15 K oncert popularny z Gliwic. —
20.00 O dczyt z  Gliwic. — 20.30 K oncert śp iew a­
ków  radiow ych.

B erlin, fala 318 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
15.20 O dczyt dla kobiet. — 16.30 Sonaty . —  18.00 
K oncert popularny. — 19.00 O dczyt. — 20.10 
M uzyka. — 21.00 K oncert sym foniczny. N astęp­
nie m uzyka taneczna.

W iedeń, fala 516,3 m .: 11.000 P ły ty  gram ofonow e.
15.20 K oncert. — 17.05 O dczyt. —  19.35 Lekki 
k oncert. — 21.00 Słuchow isko. N astepnie łoWt' 
koncert.



S P O R T .
Zaw ody o m istrzostw o pierw szej 

grupy ki. A.
I. F. C. — Naprzód Lipiny 4:1 (2:1).

B. B. S. V. — Hakoali 5:0 (3:0).
Bielskie d trb y  lokalne p rzyn iosły  zw ycięstw o 

B. B. S. V, k tó ry  przez ca ły  czas g ry  m iał nad 
sw oim  przeciw nikiem  zdecydow aną przew agę.

K. S. Chorzów — K. S . Śląsk Św iętochłow ice  
2 :2  (0 : 1).

Chorzów. G ra by ła  naogół w yrów nana gospo­
darze mieli jednak w ięcej szans na uzyskanie zw y ­
cięstw a. B ram ki dla gospodarzy zdobyli Langier 
i Kucia, dla Ś ląska  D ąbski i M arkiefka.

Haller — I. F. C. rez. 30 (1:0).
W ielkie Hajduki. Z aw ody te  odbyły  się już 

przed południem  na boisku Ruchu. G ospodarze od­
nieśli zasłużone zw ycięstw o, gdyż byli drużyną 
pod każdem  w zględem  lepszą i mieli p rzez  całą 
część g ry  przew agę B ram ki dla H allera zdobyli 
po jednej K acy, F ro s t i M alcherek.

Orkan — Śląsk Siem ianowice 2:5 (2:0).
Wielka Dąbrówka. G ra bardzo zajm ująca. Do 

przerw y  w y k aza ła  w y raźn ą  przew agę gospodarzy . 
Po zm ianie pól natom iast in icjatyw a g ry  p rzesz ła  
w ręce  gości.
K. S, W yzw olenie — Ś ąsk Siem ianowice 1:3 (1:1).

Łagiewniki. Klub S po rto w y  Ś ląsk  w alczy ł na 
dw óch frontach , odnosząc dw a zw ycięstw a. U zy­
skanie zw ycięs tw a w Ł agiew nikach przypadło  im 
jednak znacznie trudnić], niż w  W ielkiej D ąbrów ce, 
gdyż drużyna W yzw olenia staw ia ła  im zacię ty  
opór.

Silesia — Czarni Chropaczów 1:4 (1:1).
Łagiewniki. Czarni byli d rużyną pod każdem  

w zględe s lepszą szczególni po przerw ie  i w tej 
części g ry  niedopuściii gospodarzy  do głosu.

Ruch W ie lk i Hajduki — Żydowski K. S. Kace 
8:2 (4:1).

R ozegrane w niedzielę na boisku Ruchu w 
W ielkich H ajdukach spotkanie to w arzysk ie  m iędzy 
ligową drużyną Ruchu a Żydow skim  K. S.-sem  
K atow ice zakończyło  się w ysokocyfrow em  zw y ­
cięstw em  hajduuczan.

Z w ycięstw o to zasługuje na tern w iększe pod­
kreślenie, poniew aż osiągnięte zostało  przez d ru­
żynę Ruchu w  osłabionym  składzie bez K rem era, 
P ęterka , S oboty  i K orzyckiego.

Sztokholm: Polska — Szw ecja 3:0.
Zasłużone zw ycięstw o polskiej drużyny  repre­

zen tacy jnej, k tó ra  m iała jeden ze sw ych  najlepszych 
dni.

W arszawa: W arszawa -— Łódź 1:0.
Lw ów : Lw ów  —  Łódź 4:3.
Drezdno: Niemcy — W ęgry 5:3 (0:3).

B rzeziny Śłąsltw ;
K. S. Brzeziny — Jedność M ichałkowice 10:5 (4:2). 
Byfków :

K. S. B ytków  — Naprzód Załęże 4:2 (1:2). 
Szopienice:

K. S. Roździcii-Szopienice — Diana Katowice 
5:0 (4:0).

Tarn. Góry:
L. K. S . — Stadjon Król. Huta 1:6 (1:3).

Nowa W ieś:
W aw el — K. S. Pow staniec Chebzie 2:2 (2:0). 

Murcki:
Murcki — K. S. 25 W ełnowiec 10:2 (3:1). 

Mikołów:
Stadjon — K. S. 20 Rybnik 0:2 (0:2). 

M ysłowice:
K. S . 06 M ysłow ice — K. S . Katowice 0:3 (0:1). 

Król. Huta:
Kresy — Pogoń Katowice 1:6 (1:2). 

Jaworzno:
Viktoria — K. S. 24 Szopienice 5:4 (1:3). 

Kochłowice:
S. M. P . Promień Król. Huta 1:0 (0:0).

Chwało wice:
I. K. S . — Silesia Paruszowiec 3:2 (1:1). 

Knurów:
Concordia — Waika M akoszowy 1:2 (0:0).

Dąb:
K. S. Dąb — Pogoń N ow y Bytom 3:1 (1:1). 

Dziedzice:
R. K. S. Grażyna — Policyjny Katowice 1:7 (1:3).

Poznaii — Gyrny Śląsk.
R ozegrane w  niedzielę w  P oznaniu  m iędzym ia­

stow e zaw ody  lekkoatletyczne Poznań  — G. Ś ląsk  \ 
zakończy ły  się w ynikiem  n ierozstrzygn iętym . W j' 
czasie zaw odów  padło szereg  now ych rekordów  i 
śląskich. ( j

W yniki przeprow adzonych  zaw odów  p rzedsta- j 
w iają  się następu jąco :

Bieg 100 mtr.: 1) S ikorski (G. Śl.) w czasie
10,9 sek. N ow y reko rd  G. Ś ląska. 2) P aw larczy k  
(P.), 3) T etzner (G. Śl.), 4) S taw ińsk i (P.)

Bieg 200 mtr.: 1) B iniakow ski (P.) w  czasie 
22,4 sek., 2) S ikorski (G. Śl.) w czasie 23,2 sek. i

R ekord  Ś ląska  w yró w n an y , 3) Piechocki (P.), 
4) T etzner (G. Śl.)

Bieg 400 mtr.: 1) B iniakow ski (P.), w  czasie
50.8 sek., 2) R zepuś (G. Śl.) 3) P aw larczy k  (P., 
4) Rojek (G. Si.)

Bieg 1500 m tr.: 1) Janow ski (P.) w  czasie
4:24.2 sek.. 2) B rem er (G. Śl.) 3) Kluge (P.), 
4) Żyłka (G. Śl.

Bieg 800 m tr.: 1) B rem er (O. Śl.) w  czasie
2:08.8 sek.. 2) Rzepuś (G. Śl.) 3) Janow ski (P.), 
4) Kluge (P.)

Bieg 5000 mtr.: 1) M iałkas (P.) w  czasie 15:59 
sek., 2) H artiik  (G. Śl.) w czasie 16:21 sek., J a ­
kubow ski (P.), 4) S itko (G. Śl.)

Bieg 110 mtr. przez połtki: 1) Zajusz (G. Śl.) 
w  czasie 16.4 sek.. 2) G arn carz  (P.), 3) Sobik
(G. ŚI-), 4) S ikorski (P.)

Sztafeta 4X 100 mtr.: 1) Poznań w  czasie
3:34,6 sek., w  składzie M arciniec, K orek, P iechocki 
i B iniakow ski. 2) G. Ś ląska w  czasie 3:39.8 sek.,

Skok w  dal: 1) Zieliński (G. Śl.) 6.80 m tr.,
2) S ikorski (G. Śl.) 6.52 m tr., 3) R aner (P.), 6.10 
m tr.. 4) S taw ińsk i (P.) 6.05 m tr.

Skok w  zw yż: 1) Chmiel (G. Śl.) 1.70 m tr..
2) K ruszczyński (P.) 1-70 m tr., 3) P aw ełek  (G. Śl)
i .65 m tr., 4) W ester (P.) 2.40 m tr.

Skok o ty czce : 1) Z akrzew ski (P.) 3.30 m tr.,
2) S zneider (G. Śl.) 3.20 m tr.. 3) B auer (P.) 2.80
m tr.. 4) Sobok (G. Śl.) 2.40 m tr.

Rzut kulą: 1) H eljasz (P.) 13.76 m tr.. 2) F ilgner 
(P.) 12.84 m tr., 3) Zajusz (G. Śl.) 12.29 m tr., 
4) B anaszak  (G. Śl.) 11-43 m tr.

Rzut dyskiem : 1) H eljasz (P.) 41.40 m tr., 2) B a ­
naszak  (G. Śl.) 38.52 m tr.. 3) F ilgner (P.) 36.38 
m tr., 4) Zajusz (G. Śl.) 35.74 m tr.

R zut oszczepem : 1) N ieszyn (G. Śl.) 53.69 m tr.,
now y reko rd  G órnego Ś ląska , 2) Żyłka (G. Śl.) 
51.80 m tr., 3) Nowopolski (P.) 49.39 m tr., 4) Klim­
czak (P.) 46.41 m tr.

„M araton" .
R ozegrany  w  niedzielę w Poznaniu m araton  o 

m istrzostw o Polski na p rzestrzen i 42 km i 200 mtr. 
zakończy ł się zw ycięstw em  Troja C racovia K raków  
w  czasie 3.04:57 godz.

P iłk a  ręczna .
R ozegrane w  niedzielę na boisku P . W . W . F. 

w K atow icach m iędzynarodow e zaw ody  pitki ręcz­
nej m iędzy rep rezen tac jam i Ś ląska Polskiego i Ś lą­
ska Opolskiego, zakończy ły  się pow tórnem  zw y ­
cięstw em  Niemiec w  stosunku 12 : 4 (8 : 0).

Rocznik 61 1870-1931 Rocznik 61

„KATOLIKM  K A L E N D A R Z
: DLA = = = = =

WSZYSTKICH
NA R O K  P A Ń S K I

1 9  8  1
jest do nabycia w  naszem wydawnictwie.

Tegoroczny kalendarz „Katolika1- jest starannie wykonany i obfituje w  treść doborowa. 
W szystkie powieści i artykuły są upiększone licznemi obrazkami i ilustracjami.

B E Z P Ł A T N E  P O D A T K I :
Kolorowy obrazek, U ł a n  p o l s k i  z czasów  Księstwa W arszawskiego. —

Kalendarz ścienny.
T r e ś ć  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :

1. Artykuły: N aturalny podział czasu. — W  400-letnią rocznicę wieszcza N arodu Jana K ochanow ­
skiego (z 2 obrazkami). — Jak w yglądał Jezus C hrystus — (1 ilustracja). — W  zdrow em  ciele
— zdrow a i silna dusza (1 obrazek). — W setną rocznicę pow stania listopadow ego 1830-31 —1930/31 
ilustracja W ojciecha Kossaka bitw a pod  G rochow em  — obrona Oiszynki). — Opolscy książęta 
Piastow ie (5 obrazki). — O  czem pow inien pam iętać udający się na robotę  do N iem iec? — Praca 
polska nad Bałtykiem (3 obrazki). — Kongres Eucharystyczny w  Poznaniu (3 ilustracje J. Em. Kar­
dynał i Prym as Polski dr. H lond, Polacy z N iemiec na przyjęciu u ks. Prym asa H londa, M etro­
polici i biskupi polscy w  procesji eucharystycznej). — Z życia m rów ek (4 rysunki). — T rzę­
sienia ziemi (3 ilustracje).

2. Powieści i opowiadania: W ielkanoc góralska (obrazków  3). — W łóczęga. — Polow anie
na niedźwiedzia w Tatrach (3 obrazki). — G dy konw alje zakwitną. — W śród brazylijskich 
M ohikanów (3 obrazki). — Starzec. — Dola i niedola górnika (2 obrazki). — Dziw actw o 
Anglika (1 obrazek). — Obyczaje Eskimoskie (1 ilustracja, rodzina mąż, dwie żony i 3 dzieci). 
Legenda o .św . M agdalenie.

3. Artykuliki mniejsze: Dzieci ze Śląska O polskiego na ferjach w Polsce (1 fotografja). —
Z pobytu prezydenta Polski Mościckiego w Estonji (fotografja pana prezydenta). — Prze- 
wiatrzajcie izby wasze. — Stary kościół w  Kościeliskach pow. oleski (1 ilustracja). — Zwierzyna 
leśna w  Polsce. — Sm utna rocznica. — K astow ość w Indjach. — W ielki tydzień w Rzymie. — 
Wielcy ludzie żyją długo.

4. Wiersze: W ielbij, duszo moja, Pana! Na dzień N ow ego Roku. W idzicie tego starca. Struch­
lały las. Bajka o kasztelance. Górnicy. W ierzba. Śm ierć jenerała Sowińskiego. P ieśń sieroty
— po stracie matki. Święty Jacek.

5. Pouczenia i rady dla domu i gospodarstwa: O mleku -  o wyrobie sera - .  Co
należy czynić po gradobiciu. O  zakładaniu łąk i pastwisk. Uwagi na czasie — o nawozach 
sztucznych.

6. Zdania — Żarty — Zagadki.
7. Odpusty na Z ie m ia c h  P o l s k ic h .  — 8. Jarmarki na Śląsku Opolskim, W rocławskim ,

Lignickim, w e W ojew ództw ie Śląskiem i w  całej Polsce.
9. Ogłoszenia.
Ponadto  zaw iera nasz kalendarz wszystkie te rzeczy, jakie się znajdow ać pow inny w każdym kalen­
darzu ludowym a w ięc: Kalendarjum świąt katolickich, kalendarz żydowski i różne rachuby czasu.

Cena pojeel^ńssego kalendarza 1.50 Zł. O dsprzedaw com  udzielamy wysoki rabat.

Zam ów ienia prosimy posyłać pod adresem :

„K siążnica KatoSkka" K atowice, u l. iw . Stanisław a 4.

3 0 - 8 0  Z ł. d z i e n n i e
zarobi każdy czy w  m ieś­
cie czy na wsi, przy 
sprzedaży dobrego za­
grań. tow., potrzebnego 
każd. N ow ość. Sprze­
daż lekka i m asowa. 
M ożliwość stw orzenia 
sobie stałej egzystencji. 
Jeżeli nie możesz zgło­
sić się osobiście, napisz 
i załącz 2- Zł. w znacz­
kach poczt, na koszta 
i porto , i otrzymasz 
próbkę tow., prospekty 
i pouczenia. Przekonaj 
sie i nie nożałuiesz. 
„NOVELTY COMPANY1 
G eneraln. P rzedstaw  na 
Polskę : JAN R0ZMUS, 
Kostuchna 185 Śląsk.

Piekarnię
p o s z u k u j ę

do wynajęcia.
Z głoszenia pod Nr. 100 
do adm inistr. „Katolika 
Polskiego" Katowice, 
ul. św. Stanisław a 4.

„ B u c h a l k e r y j n e
W spółczesne W ykłady" 
P a l l i e r a  gw arantują 
w ielodzledzinow ą sa­
modzielność. Warszawa, 
N owogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.

T -łu ch ota  uleczalna.
^  W ynalazek Eufonja 
zadem onstrow any spe­
cjalistom. U suw a przy­
tępiony słuch, szum, 
cieknięcie z uszu. — 
Liczne podziękow ania. 
Żądajcie bezpłatnej po ­
uczając, broszury. A dr.:
Ju!onja“ Liszki k Krakówa.

i

Ogłoszenia
każdego rodzaju przy­
niosą zawsze pożądany 
skutek, jeżeli je nadaje­
cie w gazeeie, która nie- 
tylko w obwodzie prze­
mysłowym, lecz także 
i poza granicą tegóż ob­
wodu jest mocno rozpo­
wszechniona, a zatem 
Dgłaszanie w naszej ga­
zecie przyniesie wam 

wiele korzySoi.

TEATR I SZTUM-
TEATR POLSKI W  K A T O W IC A C H .

Najbliższe prem jery w  Teatrze 
Polskim .

Najbliższą p rem je rą  w  dram atycz 
nym  dziale bedzie w eso ia  i dowcip*1 
kom edja Z. P rzy b y lsk ieg o  „W icek  ̂

W a c e k "  pod re ży se r ią  p. R yszko^  
skiego. W  dziale o p e ro w y m  przytf® 
tow uje  się jedną z w eso ły ch  i melodv- 
riych opere tek  M illockera p. t. „P a l . 
s t ran t"  („Bette lstudent").  Reżysei-l,P 
p. D om osławski.

R e p e r t u a r .
Środa, dnia 1 październ ika  „D ar P° 

ranka" , o godz. 19.30.
P ią tek , dnia 3 październ ika  ..Wjc0'' 

i W a c e k "  (premjerą), o godz. 19.30-
Sobota, dnia 4 październ ika  

wieści Hoffm anna" (dla szkół), o g 
dżinie 15.30. . ^

Sobota, dnia 4 październ ika  „Wic£ 
i W acek " ,  o godz. 19.30.

Niedziela, dnia 5 październ ika 
m ierzank i"  o godz. 15.30.

Niedziela, dn. 5 październ ika „OP° 
wieści Hoffmanna", o godz. 19.30.

Teatr Polski na prowincji.
C zw artek ,  dnia 2 październj*Y‘ 

„Skalm ierzanki" ,  Lubliniec, o godz 
nie 19.30. ..

C zw artek ,  dnia 2-go p a ź d z i e r n i k *  
. .Tosca". Bielsko, o godz. 19.30.
n  -ztf b b —uamammmmma   ■  imrw"*

Naktadem i czcionkami firmy „Katolik**, sp ó łk a  
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu. Śląsk Opolsk'- ^  
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek O0

w Król. Hucie.

l i  gruntowne 
pfuUam'e b ie lim y j’esl 

z a w s z e  n i e z b ę d n e m !

B sc in o ti cierpiący na —
p r z e p u k l i n ę
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, ^  
ich sposoby leczenia przepukliny są j ^ J L ,  
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tV‘* 
przez znane pow agi naukow e polecone b® 
daże usuw ające radykalnie po o s o b iś te n i  1 
wieniu się naizastarzalsze i nainiebezpiJyL 
mejsze przepukliny u pań. panów  i dz:ie ’ 
najnow szego wynalazku M Tillem ana. Pr 
daw na znanego w  całej Polsce sPec* L v-  
i prof. Raskala są wątrost zbaw ienne "  V  
starczy przyjść i przeglądać liczne en" 1 
styczne podziękowania ludzi o  zn a n y c h  
zwiskach profesorów  uniweasytetu, ' .jo-’
ze sfer duchow ieństwa, najwyższej aT  t 

kracji oraz z ludu.
M. TiUEMAN „  i

specjalista i w y u a a zca  opatentowanych hanu g
K r a k ó w ,  n i .  S z l a k  3 V .  |
7 rd a ć  n rn s p e k tó w  d a rm o .


